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Bedakcya nie "wra^u.
Wschód sloica c  godr 8 m. 84 
Zachód _ „ 7 m. 1C

Długość dnia godzin 16 m. 86 
BraybyJo dni? od wczoraj 2 m.

Z Wiązki autonomistów.
Jeszc-.e w roku przeszłyn* zaozęln formi ■ 

waó się w Rosy i stronni ot wo „innoplfciaieńuów*, 
to znaozy ludzi, nale ii ,oy oł nie o rosyjskiej, 

laeoŁ do każdej innej narodowości, mieszkającej 
„ w granicach carutu Zu cel .>woj obrało ono 
n zyskanie swobodnego rotw o;u wszystkich ją- 

■tro *ów- wyznań religijnych i wszelkioh etno- 
(0 afloznyoh właścmośoi. Po rosyjsku nazwano 

dążność jednym wyraaem „oetnookr )ś la r 'i  
ra. ftę®) oc oo*vwiśoie znaozy że każdy człowiek 
jen * rTawo sum się okretłió, de jakiej grupy 
ty narodowej i wyznaniowej ojhoe należeć. Ale n.e- 

tylko o to szło ł emu stronnictw u: postanowiło 
1 ono jeszoir dążyć do decentralizacji adhiirfi- 
S Ltraoyjnej z przerzuceniem jmaoznsj ozężoi la - 

dań binrokraoyi na bark* eaircgc obywatelstwa, 
ia” 'P°c*ątku stronnictwo innopi*>mieńoów nie za- 

go tt '•ssało do swego grona Rosyan. jako tyoh, 
śąś 'r^v do spółki z rządem dążyli do rrosyani- 
>6 \V pfc. iia  wszystkich, a  deptali praw a narodowe, 
uje pi 7» *  'Wyjątkiem nielioznych jednostek, sa- 

fMni i«ę nie zgłaszali do tego jbozu, może wshu- 
>t Obo: roozuc.a własnej siły, a może dlatego, że 
tyka ' iwiadomoAó narodowej i religijnej odrębno- 
nim jert silnie rozwinięta. Na styczniowych ąja- 
ycai aoh kadetów przedstawiciele owych innople- 

|chc ieńoów wyłusaozali swe dążności, byli jednać 
X  lohani ty lko  pobłażliwie. Ju ż  wtedy się za- 

z' aozyło, że kadeci w granom rzeczy są prze- 
oiwniar.mi wszelkie; autonomii, ale wyraźnie 
oni iego r ie  wypv>wiadaii. Dopier > teraz nie 
ma ju t  wątpliwości, że żadne rosyjskie stron­
nictwo nie zgodzi się na przyznanie autonomii 
nikomu, upatrując w niej rozbicie państwa. 
Innoplomieńoy teay staw iają kwestyę inaczej. 
Mówią oni: nie autonomia, nie stm oriąd, ow­
szem zupełna jedność, ale rownooześnie deoen- 
tralizaoya, obejmująca całe pańifcwo, a więo i 
gubernie rdzennej Rosy . Z tage wynika, że 
także nazwa s tro n re tw a  ,innoplem..eńoów“ 
rausi być zmieniona, a do niego powinni nale­
żeć także Rosyftuie.

Tak powstał związek deoentraliwtorów, 
usyli autonomi. tów. W łaśnie teraz on się fojr- 
Emj* w stronnictwo parlam entarne. Raoyę swe­
go bytu wyprowadza on s takiego rozumowa­
nia : Nawet rząd >aż uznał, że niepodobna 
dobrze rządsić z jednogo p-inktu takim  kolo­
sem jak pańntwo rosyjskie i zamierzył prze- 
['■■'Owiazió decentralizację władzy przez o- 
gromne .‘ozsz^rkienie prerogatyw jeneralnyoh 
gubernatorów i nawet gubernatorów. We- 

tdle projekfcn P lehw ego, Rosys składała­
by aię z kilkunestu aatrapij. Pom jsł ten 

jw oręśoi wyaonano przez potworzenie wo- 
tien'-^.oh gubernatorstw , których zwierzohni- 
t d i prsw ie niezależni od ministeryum. 

5  to rozkai ów W ittego, i le  naw et jego 
sb oni nieraz nie sluohali. Dowodzi to, że 

Hi .centrahtacya biurokratyom a w takmu roz- 
11 ^łem państw ie prowadzi do jegc rozbicia. 

(i-,iistorya rosyjska no tu jt sporo faktów głuohe- 
[ ro rokoszu wielkorządsoów. Oar l io t r  I przez 
tilkt naście lat nie mógł ś< iągnąć do Peters­
burga na ewó, sąd j federalnego gubernatora 
łyberyi zaohodniej, aż wreszoie zwabił go pod­

stępem  i wtedy dopiero oddał na mękę. Mu- 
j awjew Wieszaoiel zupełnie nie słuchał peters­
burskich rozL.zów. Jenera ł K aufm arn, wiel- 
■ ;orz^dzce Turkiestanu, uważał się za sumo- 

F>elnego władzoę. Jiiier^^ Aleksie>ew prow i- 
.̂ll w M andżury; wręcz i^ną politykę, niż 

Hau zalecano z Petersburga. Słowem, c większe- 
,ie władzy wielkorządzoow prowadzi do rozbi­

cia pań 'tw a, a rządzić ni e r. centralistycznie 
niepodobna, pozostaje zatem przeprowadzić de- 
m(entralizaoyę, żeby jednak przez to nie powię- 
: szyły się prerogatyw y gubernatorów, satrapów, 
ir, zeba znaozną ozęsó władzy oddać obywatel- 

_yu, którego członkowie nie m- ją  interesu w 
.bi, ni u państwa, ani takiej siły, żeby tego 

.konać.
ih „ Wyszedłszy z takiego założenia, auto- 

.miśoi ułożyli następujący program swego 
>ti 0onn io tw a:

Nietykalność granio państw a rosyjskie- 
r̂ wa w stosunku do p a ń s tir innych, a we-

loir i
S

w ł!'ragedya w  C!lnianach
:il Legenda historyczna z XIV wieku

na starych sipar£ałftoh oparta
opowiedział
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drc tOiąg dalszy).
■Ćmi-  A ty  ■
Uczt-  J*1 modMłam się... pościłam; ale nie za* 
w m iałom ; nie potraflł&m, nie ohoułam .
- jr Nie chciał&ś ?!
ni<- '"ak, nie chciałam ; buntowałam  się .. j» 
•tern zła deiewozyna, barasc zła. Anusiu, ooy 

i pójdę na potępienie ? 
ib. i —  Głrzeoh fcw<: jest tylko myślą. 3 ó g  mi­

ja aierny!
Di — On m; Drzebuozy! bo On kazuł kochać 

M. szystkioh bliźnich. Zdawało mi się, że kie- 
H. o f nas oios Jouknął, gdyśmy straoiły nasz 

r8ft - .a rb  jedyny, ojoa — gdy nas wypędzono z 
a iurawelu, gdy n is  m atka opuściła, gdyśm y się 

rżały zupełnemi »ero tam ', zdawało n r  się, 
z i« on pruybedzi* na ratunek, czezałam go, 

bo f^yglądałam, i widzisz, Bóg wysłuoheł moich 
t. >-'óśb. On się na mnie gniewać nie może, ho 

ujespodzianie na drodze nasetj w W iślicy uj- 
skłam go znowu. Czy myślisz, że to  traf, sio- 
> o ?  O me, to wola B o ża .

Ro rmowa ta toozyła się między siostrami 
• drugi dzień po przyjęciu nieszczęśliwego a 
8trętnego poselstwa, zawii damiając go je  o

w nątrz — całości, zjednoczonej i w sobie 
zamkniętei.

Język rosyjski służy lo  waajoiiinego po­
rozumiewania się wszystkich Owtśe’ państw a i 
i wszystkioh ioh wspćlnyoh robót.

Dem okratyraoya n:etylko epoleozna, ale 
także polityczna, to znaozy równouprawnienie 
wszystkioh narodowości i wyznań, przy ozem 
wssęd: ie muszą być f*abespioozone praw a mniej- 
szośoi narodowych i religijnyoh.

Pań?t" o rosyjskie nie jest ani nsrodowrm, 
ani wycnaniowent, lscz należy do wszystkich 
zamieszkująoyoh je  obywateli w równej mie­
rze Rosy a nie jest dla Rosyan, Polska dl Po­
laków, L itw a dla Litwinów i t. d., leoz wszyst­
kie prowinoye dla wszystkioh obywateli, 
którcy w tyoh prowinoyach mieszkają. Ka 
żdy sam się określa, do jah iej g rupy naro­
dowej i wyznaniowej należy i z jakich szŁół 
chce konyetaó.

Ponieważ praktykow any dotychczas cen­
tralizm  i system rusyfikacyi wytworzył dą­
żenia odśrodkowe, rozbił Rosyę na wrogie 
sobie ozęśoi i owo państwo, pozornie jedno­
lite , doprowadził na brzeg zagłady, przeto 
dla ocalenia Rcsyi, jako jednego państwa, 
trzeba w jej częściach wytworzyć dążenia do­
środkowe i uozuoic państwowej • solidarności.

W tym  celu potrzebna jest jak najw ię­
ksza deoeutral.zaoya zarządu państwowego, oo 
da się osiągnąć tylko przea szeroki samorząd 
wszyctk oh zgoła prow inoj;. W głównych 
swych podstawach powinien być ów samo­
rząd wszędzie jednakowy, a ogó_nc ustawy 
n-.usz [ ze.pobi Bgać tak  samo reakcyi w kie- 
rn n k r oentralijtyoznym , jak  dążnościom do 
rozczłonkowania państwa, Jgdy by takie dężno- 
śoi mogły z ozasem pow stać, co jednak 
trzeba uważać za wykluczone wobeo panu­
jącej , niajsko neoztlaej zasady, że wszyst­
kie p ro n n o y e  są dla wszystkich obywateli 
państwa.

T aki oto jest program „związku auto- 
nomi”tów“. Podobno wstępują do niego Ro­
sjan ie, Ukraińoy, Łotysze; wstąp ą zapewnt, 
posłowie z Kaukazu i Śyberyi, kiedy juz na­
reszcie będą w ybrar i. W stąpią prawdopo­
dobnie ta .że posłowie litewsko-białorusoy. Tern 
latwioi ' a  to wszyókim , żo dla wszelkich in ­
nych kwesty] mogę pozostać w s wy oh speeyal- 
nyoh stronrilotwaoh. Nie wi.»domo tylko, jak  
postąpi Koło KongrejówI i-

Wy±mzy „autonomii.a . „feaerr.cyau, jako 
obce, niesrozumiał 5 dla olbrzymiej większośoi 
Rosyan, a  najpierw  podniedone przez Pola­
ków, którym  R osjan ie  nie ufaja — owe w y­
razy po prosta straszą Rosyan, tembardziej, 
śe „obrus c 0le“, ozynownicy, kliki „pr-w dzi- 
wyoh Rosyan" wmawiają w ogół, Lo „auto­
nomia* i „federaoya* to rozczłonkowanie pań­
stwa. Daleko tedy praktyczniej dobijać się w 
grancie rzaozy tego samego pod nazwą deoen- 
tralizaoyi i uobywatelnienia administraoyi 
wraz z zabezpieczeniem narodowego i wyzna­
niowego równouprawnienia, bo praeoiw tak po­
stawionej kwestyi ty lke mniojssośó Rosyan się 
oświadczy.

Nowa era w Chorwacj i.
Po wygłoszonej we wtorek mowie progra­

mowej p. W ekerlego oświadczyła chorwacka 
delegacja  w sejmie węgierskim, że bęc ;ie rząd 
koalioyjny popierał*. Trzeba zaś wiodzieó, że 
od r. 1867-ego po raz pierwszy tera s składa się 
ta delegacja z przedstawicieli stronnictw  za 
wszo dotychczas opozyoyjnyoh. Przez lat J9 
pouiadali większośó w e: ii' e zagrzebskim „na­
rodowcy*, których tom pospolicie nazywano 
„madyr -onami*, a to dlatego, ie  oni zamykali 
oozy i nałe mady ar y *a uyj u e zamaoby Wę- 
grć - iy uniknąć zatargu wielkiego i u tra ty  
autonomii. Rządy liberałów węgierskich nie 
3! ianowałj autonomii ohorwaokiej, ustawicznie ją 
uszczuplały ped różnym 1 pesorami, a przy k a ­
żdej sposobnośoi. Tok zmadyaryzowano koleje 
do takiego stopnia, ie  jak  w Królestwie Pol 
skiem ż den urzędnik, żaden konduktor nie 
miał praw a odpowu dz’eó nikomu po polsku,

tak  »amo w Chorwaoyi nie wolno było mów.ó 
na kolejaob po ohorwuoku. Wioskom poozęto 
dawać nazwy węgierskie. Sejmowi narzucono 
nowy regulamin, ułożony w ten sposób, Ż6 przy 
śoisłem jego w ykory a r  u można było obrado 
T.aó tylko nad tern, oo się podobało banowi. 
A banami ' i ż  me oholeli być rzeczywiści Chor- 
waoi, powoływ fno wiec na ten urząd osiadłych 
w Chorwaoyi W ęgrów, jak  hr. Khuen-Heder- 
yary. Aby osłabić opór Chorwatów, kłócono 
ioh . z Serbami, zamiesi Atjąoymi wsohodnią 
część kraju. W szystko tp oierpliwie cnos.ło 
stronnictwo „narodowe*, aby protestanci nie 
wywołaó jeszcze więkssogo nieszczęścia. Od 
roku 1883-ego madyaryzauya stale się rozwija­
ła, a jednocześnie rosła opozyoya, która li oży­
ła — na Wiedeń I Doznała ona jeanak  ogrom­
nego zawodu wówczas, gdy wojskowość i po­
czta austryaokie nak*zafy używać nowych, 
zmadyaryzowanych nazw wiosf1: ohorw&okich. 
Przez zemstę, jponyoya rozwinęła propagandę 
w D alm acji i Is try ’ pod hasłem „wielLu-ohoi ■ 
waokim*. W  odpowi ,aś na tc, a równieś przez 
zemstę, W ęgrzy znieśli ustawę o niezmienial- 
nośni sędziów, o sądaoh przysięgłych dla spraw 
politycznych i prasowych, o wolnośoi zgroma­
dzeń i t. d. Wiadomo,, że stosownie do nastro­
ju  sfer rządowyoh, urzędnicy zawsze zaoLtrzLją 
lub osłabiają tnaozenie ustaw. Ponieważ w Pe­
szcie panował nastrój nieżyczliwy dla Chorwa­
c ji  przeto w mej urzędnicy postępowali jak 
w kraju zdobytym. Rządy l>ana Khuen-Hnder 
vary ’ego byty bardzo ciężkie, a pomimo tego 
stronnictwo „narodowe* zachowywało się potul­
nie, jigo  zaś delegaoye do sejmu węgierskiegc 
popierała rząd liberalny. Parę miesięoy temu, 
na dalmaokim -jeżdzie w ¥ iumie, opozycyjni 
starczeiwiozaiiie sami przyznał., że swą potul- 
nośoią uratowali narodowcy Chorwaoyę od cał­
kowitej u trn ty  autonomii, do ozego dążyli upa­
dający na Węgrzeoh lioeralowie, aby przez to 
podnieść swą popularniec Je s t to największe 
uznanie, jakie można oddać stronnictwu, gdy 
się mu przyzna, że uratowało kraj od wielkie­
go nieszczęścia. Niemniąj j<*dnak narodowców 
znienawidzono w Cborwaoy i przy ostatnich 
wyborach, kiedy w skutek ro«.gardyaszu ne 
W ęgrzeoh rząd nie mógł wywic.-ać naoitku na 
wyb -oów, opozyoya zdobyła większość. W pra­
wdzie starozewiozanćw wybrano tylko 18-tu, 
ale za to ugodowoów ohorwaoko-serbskioh aż 
86-eiu. Dwa to fitronn-c i^ a  zawarły ze sobą 
sojusz i oznajmiły Łanowi, że podniosą kwe­
styę wyodrębnienia się kraju, ,eźeli rząd wę­
gierski natychm iast nie przywróci dawnej jego 
autonomii. W ekerle ustąpił, nakazał zdjąć szyl­
dy w ęgism -ie z rządowych budynków, odwo­
łał m inisteryalne rozp »r. s. lżenia, uszożuplająoe 
zakres spraw sądowych przez ławy przysię­
głych, zabrzł z OLotwaoyi urzędników węgler- 
skioh, zaprowadził na kolejaob język miejsoo- 
wej ludnośo.. Naato zobowiązał się natych­
miast przystąpić do rew iz ji finansowej ugody 
węgiersko-ohorwaokiej, — wszystko to oorcywi- 
śoie zrobił dlatego, iby uniknąć wewętrznego 
zatargu, któryby osłabił stanowisko W ęgier 
w wa ue z Aus^ryą. Chorwaci się spodziewają, 
że dla uioh zaczęła się nowa era, pomyślniej 
sza od poprzedniej. Znawcy tam tejszych sto­
sunków ntrzym ują, te  istotnie nowa era może 
się rozwinąć utrwalić,, jednakże pod w arun­
kiem, że ustanie waśń między Chorwatami a 
Serbami.

K f *respondenuy e.
Wiedeń 31 maja.

(Z  praktyki trybunatu administracyjnego. — Żo­
na nie odpowiada sa podatek otobioto-doehodowy, 
wymiereony wfioa,*.0 — Spór o mydtc smołowe 
Berge.-a. — Oskariony na maruch preed sądem).

( /)  Trybunał adm inistracyjny rozpatryw ał 
tymi dniam i kilka jajm njąoyoh spraw, mają- 
oyoh zasaduiose znaczenie. Jedna z niob a. ty 
0‘ yła kwestyi, ozy żonę można pociągnąć do 
odpowiedaialnośoi finrnzowej ze. pod-tek w y­
mierzony jei mężowi. Sprawa, i  powodu ktorej 
zażijdauo orzeczenia najwyższego trybunału

adwinistraoyjnego, miała się jak następ u je : 
Pewnemu młouemu adwokatowi wiedeńpkiemu 
wymierzono podatek osedisto-doohoaowy w kwo­
cie 180 koron. Za podstawę w ym iaru tego po­
datku wzięła władza skarbowa nietylko dochód 
owego adwokata, który, nawiasem mówiąo, jest 
znikomo m ały, gdyż kanoelarya jego nie ma 
prawie śadnyoh klientów, ale także doohedy 
jego żony, posiadająoej własny majątek. Nowe 
ustaw y podatkowe postanawiają bowiem, że 
podatek osobisto-doohodowy ma być wprawdzie 
wym ierzany ty lke głowie gospodarstwa domo­
wego, ale za podstawę wym iaru służyć ma 
nietylko dochód głowy rodziny, leoz także do­
chód wszystkich ozłonków rodziny. Ponieważ 
wszelkie -roki egzekucyjne, wdrożone przeciw 
owemu adwokatowi oelem wydobycia odeń na­
leżnego podatku, pozostały bes skutku, przeto 
kom isja szaounkowa orzekła, że w tym  wy­
padku żona odpowiada subsydyarnit za poda­
tek wymierzony mężowi, ł-em bardziej, że za 
podstawę wymiaru podatku przyjęto niemal 
wyłącznie -loohód, jakim ro.iporti.dsa żona, — 
jej tedy kazano zapłacić podatek. K om uya a- 
pelaoyma zatwierdziła ten wymiar, wszelako 
żona adwokata wniosła odwołanie do T rybuna­
łu administracyjnego, opierając się na tern, że 
mc ją  obchodzić nie mogą zobowiązania jej 
męża wobec w ładi podatkowych — i wygrała 
sprawę. Trybunał adm inistracyjny bowiem po 
przeprowadzonej rozprawie zniósł owe orzecze­
nie, wydane przez komisyę szaonnkową, jako 
nielegalne i uwolnił żonę adwozata od obo­
wiązku płacenia. Orzeczenie swe oparł T rybu­
nał adm inistracyjny na tenr, że nstawa nie zna 
gwa<*ai.oyi trzeoioh osób za podatek osobisto 
doohodowy, wymierzony bes pośredniemu kon- 
trybuentow i śe za kontrybuenta należy w tym 
w ypadku uważać tylko głowę rodziny

"W arugie; (.prawie, rozpatrywanej przez 
T rybunał administracyjny, przedmiotem sporu 
były słynne i w całej Austryi powszechni i u- 
iyw aue mydła ieozi"'jep Bergera, a zwłaszcza 
najbardziej rozpo, rszeohn.one Bergera „mydło 
smołowe Dowiedzieliśmy się prsytem  oałej 
Łistoryi tyoh mydeł. Zaczął je wyrabiać w Au­
stryi przed laty  mniej więoej czterdziestu n ie­
jak i Antoni Berger, któ .y  bawił przez dłuższy 
uzaa we Franoyi tam  poznał tajem nicę fabry­
kacji mydeł ży ioznyoh. Ponieważ ów R  rgwr 
był ozłow.ek.em niezamożnym, przeto nie mógł 
rozwinąć swej fabryozki mydeł na wielką szalę. 
W  roka 1875 bupi» oa ni- go całe jego prtbd- 
siębiorstwo w aśoiciel firmy. O. Heli i Spółka 
w Opawie, aptekarz G-ustaw H eli do zpółki 
z wied >ńsKim aptekarzem  drem Hellmanem. 
Nowonabywoy nie szczędzili wydatków na re­
klamę i spopularyiow anie »wyob wyrobów, 
które wprowi .duli w handel pod nazwą „Ber­
gera myało smołowe*, a aby się nabezpieoryó 
ptzed konkni enoyą, nabyli od Antoniego Ber­
gera także mark{ ochron ną, zarejestrowaną w 
sądzie, handlowym, a nprawniająoą ioh do w y­
łącznego posługiwania się nazwą „Bergera my­
dło smoiowe*. W  roku 1898 umarł jeden 
ze współwłaścicieli fabryki, a Oustaw H eli zo­
stał wyłącznym jej właścicielem. Zapomniał on 
o fem, że wedle ustawy handlowej, z powodu 
zmiany włs»nośoi firmy, musi być przepisana 
wł-.sność używ ane: przez nią m arki ochronne; 
na imie nowego właśc o;el«. Skorzystał z tego 
niejaki Karol Bergei w Cieszynie i zaosąv sam 
wyrabiać mydła looznioze i wprowadzać je  w 
handel pod nazwą „Bergera mydło smołowe*. 
F irm a Gk Heli i Spółka zażądała więo ozem- 
prędzrj wpisania na nowo do rejestru handlo­
wego dawnej m arki ochronnej, w ezekke ów 
K arol Berger wniósł przeoiw temu laialeni©, 
t t  którem powołał się ne to, że t-^lko on ma 
piawo sprzedawać swoje wyroby jako „Berge­
ra  mydło smołowe*, gdyż on nazywa się Ber­
ger, firma H eli zaś straciła to prawo. Skutkiem  
odwołania się tej firmy, sp* iw a oparła się o 
Trybunał administraoyjny. Na rozprawie piaed 
tym  Ti ybunałena wykazywał adwokat firmy 
Helia, ile trudów m ateryalnych ofiar poniosł 
jego klient w oiągu la t trŁydziejtu, aby fabry­
k a c ję  mydeł Bergerowshich z m alu tiioh  po­
czątków doprowadzić do dzisiejszego sn&ozenia

i zjednać im europejską sławę. G dyby skarżąoy 
Karol Berger nie nazywał się Bergerem, z pe 
wnośoią nigdyby mu nawet na myśl nie przyszło 
wyrabiać mydeit, dziś jednak chce on cbier&ó 
owoce ondzej długoletniej praoy. Trybunał »d- 
m irigtraoyjny w vyroku swym przyznał firmie 
Helia w Opawie prawo nazywania swych m y­
deł nadal „Bergera mydłem smołrwem*. Oozy- 
w!śoir jednak, że oooiew ai konkurent tej firmy 
nazywa się Berger, przeto n ik t nie może mu 
zabronić sprzedawania wyrabianego przez się 
mydła tak£fe pod firmą „Bergera mydła smoło­
wego*, raeozą więu publiczności będzie odró 
śnić prawdziwe mydło Bergera od nieprawdzi­
wego.

W  sądzie powiatowym dz'ein ;oy Jo tef- 
stad t rozegrała się przed paru dniami niewy­
mownie przy era soena. Oto, jako oskariony sta­
nął przed sędzią nęd zan  sparaliżowany, tak, żt 
an chodzić, ani stać, an. siedzieć naw et nie 
może, onłow.ek, który  może pożyć jeszo.—* naj­
wyżej kilzanaśoie dni, gdyż na cierpienie jego 
nib ma leśarstw a. Oskarżony ten nazywa się 
Franciszek W unsoh i ma lat 32. Dawniej by? 
rzemieślnikiem, od dwóch la t jednak onoiy jest 
na poratenii stosu pacierzowego i dlatego na­
turalnie praoowaó nic, może. Dc sali sądowej 
wniesiono go na marach, na których leżai on przoc 
oały czas trw »nia rozprawy. O saarżcny jest o 
to. ke w sierpniu roku ubiegłego żebrał na 
Gr&berie i że w zimie opuścił samowolnie dom 
ubogoh  n t 'Wolkersdorfie, zabierając ze sobą 
tużurek zakłf dowy wartości 4 Koron, jak i miał 
na sobie, co poczytują mu sa  kradzież. Oskarżo­
ny oświ-dczył, że nie ukradł tegc łaohmaua, 
tylko knpił go nd 'akiegoś prebundaryusza za­
kładu sa 2 kurony. Sędzia postanowił odroczyli 
rozprawę oe*sm przeprowadzenia nowych óo- 
onodzer Usłyszawszy tę  uchwałę, zawoła! 
oskarżony z iry tow any : „Możecie sobie i sto ra­
zy odraczać, wy i tak  nie umieoie nic innego, 
jak tylko sekować ludzi!*

3 t ią i e i  p m Ł i ę k m  p rzc lć  rolniczjclt
w e Lwowie.

Po wibloletnioL uiiłowaniaoh i wielu nie­
udanych próbach powstał we, Lwowie ostatnich 
dni kwietnia b. r. „Zw.ązck przedsiębiorców 
gorzelni rolniozyoh*.

Zi iązek ten, zorganizowany jako stowa­
rzyszenie zarcbkowo-gospodarcze, ma nu oelu 
popieranie interesów swyoh ozłonków pr&ez 
sprzedaż na wspólny rachunek spirytnsn suro­
wego, w gorzelniach galicyjczich wyproduko­
wanego.

Aby wyjaśnić olbrzymie znaczenie produ­
k c ji  spirytusu dla kultury  krajowej, wys-arozj 
nadmienić, że produkoya ta  w Austro-W ęgrzsc. 
i*8t- 8kontvngentowana i wynosi w anstrya- 
okiej połowie m onarchii 1,017.000 hektolitrów  
sp iry tnsi kontyngentowanego, rooznie roedzie- 
lonego indywidnalnie między istniejące gorzel­
nie, to znaozy, że każda gorzelnia upraw nioną 
jest do wyrobu te; ty lko ilośoi spirytusu, którą 
jej przyznano, gdyż nadwyżka ponad te ilość 
podlega, jako spirytus niekontyngentow any, 
wyższej o 20 koron opłacie podatkowej.

Cyfra ogólna kontyngentu spirytusowego 
odpowiada kousumoyi, spirytus n ekortyngen- 
towar , którego A ustrya wyrabia roornit około 
600.000 hektolitrów , używany jes t mniej więoej 
w połowie w stam e zdenaturrw anym  dla celów 
przemysłom yol (jako światło, opał i t. d.) nad­
wyżka zaś eksportowaną jes t za grumoą mo­
narchii via Tryest na wschód, do Szwejcaryi 
lnb Hsm bu-ga,

Z ogólnej cyfry austryaohiego kontyngen­
tu  wyrąb, iją rolnicze gorzelnie galioyjsKie 
przeszło połowę, gdyż 530000 hektolitrów, co, 
doliczywszy roozną produkcj w Galioyi prze­
ciętnie 100.000 do 120.000 hektolitrów  spirytu­
su niekoutyngbntOT/anegc, reprezentuje roozną 
wartość 20-tu do 24 milionów koron.

Z ogólnej cyfry swej prod tkoy i konsu­
muje Galfoya około 1CD.00G hi, kontyngentu 
w stanie surowym, około 22C.00C hektolitrów  
przerabiają krajowe rafinery dla miejscowej 
hm sum oyi, a reszta, t. j. znowu SOO.OOC he-

i

wyroku duchowieństwa, potwierdzonym przez 
króla L u d w ik a , w ts,k brutalny sposób m iał 
dżąoego je i obdaicrająoego ngwet z nazwiska 
przodków.

Posłowie odjeohali, pozostawi-razy za so­
bą r-ól s tra jzny , upokorzoną aumę i u tra tę  
nadziei wspaniałej przyszłości, do której córy 
Piastów  m iały praw o pretendować.

L isty  brólowoi B lżbiety, na pozór pełne 
wspóL ai o z i dalehioh, m glistyoh obietnic, 
nie osładzały bynajm niej strasznego ciosu. 
Ale oios ten niejednakowo ngodził obydwa 
serca.

Anna była oban  m a, oruła całą niegodzi- 
wość intrygi, dla której zw yoiistw a nie waha­
no sp poświęcić ioh byt*, przyszłości, do­
brej sławy i sepoknąć je  do warstw oatr.,tn eh 
narodn.

Ale poselstw* w /słuohała miloząo, z aa- 
ciśmętemi ustami, tylko groźne spojrzenie, ja ­
kie rzuciła posłom, pokazywało, że by!» goto­
wa — jak  jej nieśmiertelnej pamięci dziad Ło­
kietek — przy-ydziaó abroję, dosiąść konia i 
na ozele przyjaciół cpomniaó cię o swoje p ra ­
wa, a ie  kwesty a zukiesyi tronu pom.mo wszel­
kich starań, nie była jesacze stanowczo rozstriy- 
gnięta, mogła zaświeoić luną pożarów i roisl&ó 
Bię potokami krwi

Pobłowie, pomimo najusilniejszych nale­
gać nie potrafili wymódz na niej, ażeby rękę 
swoją p tzyłożyła do podpisani» protokołu, uzna­
jąc ten  niesprawiedliw y wyrok

Odi '••óoiła się dumna, wyprostowana, i nie

raotiywszy nawet spojrzeć na pcjłów, wzięła 
królewnę Jadw igę pod rękę i opuściła komna­
ty, pozostawiając żdziwionyoh panów bez od- 
powiea~i. Tyl.1 o wkrótce wyszedł do nioh J a ­
ko z Żarnowa i oświadosył w jej imieniu, że 

królewna A nna p rry ję ła  do wiadomości pizy- 
niesione prze nioh zlectnie i że postąpi jak  
jej nakeaaie honor i sumienie. ,

Była to odpowiedź bardzo dwuznaczna 
miecz obosieczny i poselstwo wyszło, nie wie­
dząc czego się trrym .ó .

Jeżeli Anna odebrała cios wymierzony w 
jej damę, to Jadw iga zostali zraniona w swo­
ich uczuo;ach przyw iązania do m atki. J a t  to! 
więo ta  kcbi j ta , k tó-ą ona tak  kochała, tan 
ojoieo, którego ozoila narów ni ze świętymi, po­
zostawali w niepr iarym związku i nostawili jej 
hańbę poohodsenia w spuśoiźnio ? Ozyiiż oni 
tok lekoewaźy1-' przykazania Boskie, żo tyle 
la t aie u trw alili swoich stosunków cakramen 
tern!? Czyliż to  być mopall Ale dlaczegóż, 
w yrastając na W awelu, pod okiem rodzioów, 
otoczona zawswe była ezoią należną krw kró- 
le^ sk i^  — dlaozegÓL oi sami biskupi, którzy 
teraz w tak  surowyoh s ło w o h  wyrzekają nao. 
nią swój wyrok, byli za żyoia Kazimierza peł- 
n usz-uow ania i nigdy ani jednem słowem ni» 
zdradzili wątpliwośoi oo do pochodzenia i świę­
tości związku ioh rodzioów?

Były to pytania, na które w niowinnośui 
swegr duoha nic um iała odpowiedzieć.

Być może, że obawa przed potęgą p raw i­
cy króla, nie pozwalała im ust otworzyć, że

drżąc przed tym  groźnym władcą, nii śmieli 
wystąpić przeciwko złomu.

Alfe w takim  razie oóż to są za kapłani, 
którzy drżą przed potęgą ziemską i nie naśla­
dują śmiało wyznawców Chrystusa z piet wszyoh 
wieków ohrześoijanstwa, oo nie wahali się ra­
czej zginać męczeńską Łjc eroią, niż na włos 
zrobić ustępstwo od swoich powinnośoi, któray 
tak  śmiało gron-’li potążnjoh władców i upo­
karzali ioh do stóp iiwoich?

Ja k  wytłomaozyó te sprzeczności?
Albo milczenie poprzednie b is tu p ó r było 

błędem, lub wystąpienie riuisiejsze jest w ystę­
pkiem. K tóż jej to wytłomaczyl -  kto ją  
przekona i wskaże gdzie jest prawdą ?

Teraz przysiadł jej na m jś  biskup Za­
wisza, ten potentat dnonow nj, ubrany sawsze 
t i k  wsDaniale w sze,ty zupełnie) świec i* i pę- 
dząoy yoie hulaszoze, wesołe, rozrzuoająoy do­
wcipy 'a r  i złoto naokoło i zbierająoj uśmie­
chy kobiet js  ro da: sobie należną. 1 co taki
m ąt ma wyrokować o świętości związków jej 
rodzioów, który sam nie wie oo to jest świę­
tość?— spyohi ó o l edwie w praepaść?

Biedna sietota biła się z myślam: swemi, 
nie umiejąc st^acwczo rozwikłać tej zagadki. 
Duszno jej było w kom natach zamkowych, 
wzrok ludzi ran ił ją, zdawało jf j  się, żb każdy 

k j e)i *e na każdej tw arzy ozyta szyder­
stwo ; choiałabj uoieo gdzieś daleko, pod ziemię 
cię sohować, ukryć swój wstyd w jakiejś nie­
zgłębionej przepaści

W  obrębie zamkowym, otoczony murem

wysokim, ina.dow ał się niewielki ogród, zaro­
śnięty, zaniedbany zupełnie, ale stare orzechy 
włoskie tak  się porozraatały, że naw et wśród 
najjaskrawszych promieni słońce nie dopuszcza­
ły  ioli do ziem i tworzyły zawsze cień nie­
przenikniony. K ępy jaśminów, róż i bzu two­
rzyły gąizoze, w których słowiki wiosenną po­
rą  gnieżdżąc się sv ODodnie, przei. nikog. nie 
p iszoi e, wygłaszały swoje pieśni.

Jadw iga złamane, cierpieniem, bezwiednie 
skierowała swoje kroki w te  strony. Szła nie 
widząc nic około siebie... Dw» strum ienie łez 
spływ ały po jej tw arzy, a długie włosy rozpu­
ściły się w nieładzie na białą lnianą sukienkę, 
ściągniętą w pasie Liebieską wstęgą.

Oob, gayby tak  mogła iść — iść bez koń­
ce i zajść gdzieś na konieo świata, gdzie niemi 
ludzi złyo«, którenu, tak  teraz zdawało jej si- 
pog* dzr- i n en r,w id ii; ręct. załamała, opuś 
główkę n t  pierś i Biła nie patrząc prze si 
G łązk i jf śminu delikatnie zaczepiały 
sypując t ałem kwieciem, pyszny k r ^  ‘ 
około Którego się przesuwała, brt:t?Y 
oił ją  aa sukn ę swcjemi kofo&ny| 
jak niewolnici. wzięjtą w jae-j 
ohyliła się, nie zważając 
odor.opiłii szatę od natrętok

Czemuż teraz tak  
m ała i stanęła jak  mrJ  
ohu, prawie bes od! 
v rżała był tak  sto 
w et oórę llastów z 

(Gif

nkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prcwincyę sok



2 P B Z E 8 Ł Ą D  •  d a ta  2  O zerw oa  lsO C .

ktolitrów  spirytusu kontyngentow anego i p ra­
wie oały spirytus niekontyngentow any (z w y­
jątkiem  małych ilości dla oelów przemysło­
wych w kraju denaturowanych), sprzedawaną 
jes t rafineryom zachodnim i tam konsumowa­
ną. Ponieważ konsumoya prew inoyi zacho­
dnich musi mieć owych 200.000 hektolitrów  
galicyjskiego spirytusu, bo wobec kontyngen­
tu  skądinąd go nie dostanie, chyba opodatko­
wując o 20 koron wyżej ek ikonty ngent, więc 
też pewnem jest, że w kwesty i handlu sp iry ­
tusem zajm uje Galioya wyjątkowo korzystne 
stanowisko, bo posiada zbędny dla siebie, a 
niezbędny dla drugich towar, k tóry może do­
wolnie i po bardzo korzystnych oenaoh spie­
niężyć.

To wyjątkow e stanowisko Galioyi nie 
było wskutek braku organizaoyi niestety  nigdy 
dotąd wyzyskane, galicyjscy producenoi spiry­
tusu nie dyktow ali nigdy dotąd ceny swego 
produktu, ale dyktowała je  spekulacya i g ie ł­
da wiedeńska; naturalnem  jest bow iem ,_ że 
produkcya 800 gorzelni galicyjskich, nie ujęta 
w żadną organizaoyę, była zdaną na łaskę i 
niełaskę odbiorców i spekulantów i że produ- 
oenoi sami robili sobie na targu  konkurencyę, 
sprzedając swój tow ar bez żadnego systemu, 
a najczęśoiej nie w porę, w ohwil’ zapotrzebo­
wania pieniędzy, za woześnie, lub też wśród 
kam panii gorzelnianej, wskutek nieiuożnuśoi 
magazynowania i b raku naozyń składowych.

Z chwilą zorganizowania producentów ga- 
lioyjskich stosunek dyam etralnie się zmienia, 
bo wtedy może organizaoya taka oeny surow­
ca nietylko podnieść, ale je utrzym ać, gdyż 
wtedy galioyjsoy producenci decydować mogą
0 oenaoh, z wykluczeniem handlu pośredniego
1 spekulaoyi, pożerających corocznie z kiesze­
ni producentów miliony.

Głównym zatem celem nowo powstałego 
, Związku przedsiębiorców gorzelni rolniczych" 
jes t zjednoozenie producentów i uzdrowienie 
targu spirytusowego, a zależy tylko od zrozu­
mienia własnego interesu przez producentów, od 
gremialnego ich przystąpienia, aby Związek 
zadania swoje w całej rozciągłości mógł speł­
nić. Miejmy nadzieją, że tak  będzie, gdyż oo- 
raz częściej także i u  nas myśl asocyaoyi znaj­
duje oddźwięk i coraz więcej gałęzi rodzimej 
produkcyi szuka w organizaoyi interesów opar- 
oia i ustalenia podstaw bytu.

Nowopowstały „Związek przedsiębiorców 
gorzelni rolniczych“ w myśl statutów  i regula­
minu przyjm uje spirytus swych członków do 
komisowej sprzedaży na wspólny raohunek, 
wypłaoa członkom zaliozki pod dogodnymi wa­
runkam i, a po zamknięciu roku obrotowego wy­
płaca tę oenę, jaką przeoiętnie za każdy hekto­
litr  drogą odsprzedaży uzyskał.

Związek nie pobiera od członków żadne­
go wynagrodzenia za oddane usługi, a jedynie 
z oeny za spirytus uzyskanej potrąoa rzeozy- 
wiśoie poniesione koszta administraoyi, które, 
r ie o i prosta, tern będą niższe, im większa ilość 
produoentów do Związku przystąpi i im wię­
ksza ilość hektolitrów  w kosztach tyoh p a rty ­
cypować będzie.

Je s t to zatem stowarzyszenie wolne od 
wszelkiej spekulaoyi, oparte na zdrowych za­
sadach i mogące przynieść kulturze krajowej 
olbrzymie korzyści.

Organizaoya obeona rolniozyoh producen­
tów po jej rozwinięciu się i ustaleniu będzie 
zarazem podstawą dla zorganizowania przem y­
słu rafinerskiego. W szelkie dotychczasowe pró­
by zorganizowania rafinerów nie prowadziły 
nigdy do celu.

W  braku zjednoczenia produoentów rolni- 
czyoh, a tern samem w braku jednolitych cen 
surowca, musieli rafinerzy przy zakupnaoh, a 
tak  samo przy sprzedaży rafinady lioytowaó 
się wzajemnie.

Już oddawna wśród tych warunków me 
dawał przemysł rafinarski dochodów z ty tu łu  
wynagrodzenia z* proces rafinaoyjny, mogące­
go zapewnić oprocentowanie i amortyzaoyę 
włożonych kapitałów. W ynagrodzenia tego szu­
kać musieli rafinerzy, gnictąo oeny surowca i 
spekulująo tak  przy zakupn&ch, jak przy 
sprzedażach.

Ten stan  wzajemnego zwalczania się na 
targach doprowadził jednak do zupełnej de- 
precyaoyi towaru, tern oiekawszej, że spiry­
tus jest towarem , którego konsum cya>Jeat 
zawsze prawie jednaka, bo choć maleje u je­
dnostek, utrzym uje się mimoto na tej sa­
mej ogólnej cyfrze wskutek przyrostu ludno­
ści — towarem nadto, przy którym  wobeo kon­
tyngentu, hyperprodukoya zasadniczo jest wy­
kluczona.

Rezultatem  tego stanu rzeczy było, że ce­
na spirytusu konsumoyjnego od szeregu la t 
była u nas o 10 do 15 koron na każdym he­
ktolitrze niższą jak w Niemczech, że dalej 
spirytus podlegał u nas fluktuacyom oen, w 
Niemczech nieznanym, fluktuacyom, które odbi­
jały  się fatalnie na rolnictw ie i na rencie 
gruntowej. . . .

Mnożą się coraz liczniejsze oznaki, że 
nowo-powstała organizaoya galicyjskich produ­
oentów spirytusu będzie podstawą do zupeł­
nej sanaoyi targu  spirytusowego w Austryi, 
przyozem galioyjskiej produkoyi przypadło w 
udziale przodująee i wyjątkowo koraystne sta­
nowisko.

Czechy, Morawy i Szląsk, na pierw ­
szą wiadomość o powstaniu Związku przed­
siębiorców gorzelni rolniczyoh w Galioyi, 
wzięły się do organizaoyi u siebie. Podobne 
zamiary żywi także Bukow ina; na "Węgrzeoh 
przyszedł już świeżo do skutku Związek pro­
ducentów.

Bliskim zdaje się także jest urzeczywi­
stnienia Związek rafinerów krajowych i wogó- 
le austryaokioh — a najbardziej pocieszają-- 
oym momentem tyoh wszystkich organizaoyi 
jest t o , że idą jak  dotąd w zupełnem ze 
sobą porozum ieniu, na tyoh samych zasadach 
wzajemnej pomocy się opierają, z wykluoze- 
niem zwalczania się wzajemnego lub walki 
handlowej.

Nie nlega jednak wątpliwości, że organi- 
oya producentów i reforma handlu spirytu- 

wywołuje przew rót w dotychozasowyoh 
kaoh, a temsamem zagraża chwilowo in- 

spekulantów i pośredników, liozniej- 
alicyi, jak  gdzieindziej. To też z tych 

ną jest zajadła, a  przyznać trze- 
jąca zbytnio w środkach agi- 

•skowi producentów — sfery 
swego stanu posiadania i 
zo wszelkiej organizaoyi 
ają przytem, że tak ol- 

dlowa, jaką staó się 
i. nie może i nie bę- 

moomozyoh i li-

Pole rzetelnego zarobku znajdzie się zaw­
sze, ustanie speknlaoya i m anipulaoya giełdo­
wa, ale też tego rodzaju zajęć realnym  stanem 
posiadania nazwać nie można.

Należy mieć nadzieję, że produoenoi gali­
cyjscy odróżnią łatwo i wybiorą między Zwią­
zkiem, a agitaoyą przeciwną, przypuszczającą 
do ni oh ustawiozne ataki.

W ahanie się, lub ociąganie z przystąpie­
niem do Związku byłoby błędem nie do daro­
wania, a takich błędów ma nasze społeczeństwo 
zbyt wiele dotąd na sumieniu.

Nowo-powstały „Związek przedsiębioroów 
gorzelni rolniozyob* opiera się pod względem 
finansowym na Zakładzie kredytowym  dla han­
dlu i przemysłu, tudzież na B anku hipotecznym  
we Lwowie i udziela, dzięki korzystnym  ukła­
dom, zawartym z powyższymi bankam i, zali­
czek na spirytus członków (na 6 1/*0/#)-

Zaliczki wynoszą obeonie po 80 koron za 
każdy hektolitr spirytusu kontyngentowanego, 
po 14 koron na spirytus niekontyngentow any.

Związek rozpoosął już pełną swoją dzia­
łalność, zgłoszenia ooraz liczniej napływ ają i 
potrzeba już tylko dobrej woli i zrozumienia 
własnego interesu po stronie produoentów, aby 
młoda instytnoya stanęła na silnyoh podsta­
wach i mogła tern samem oddać gospodarstwu 
krajowemu olbrzymie usługi.

Sytuacya.
Wiedeń. Bar. Beok, otrzym awszy polece­

nie cd Cesarza wybadania, czy jest możliwem 
utworzyć gabinet parlam entarny, rozpoczął sze­
reg konferenoyi z prsewódoami stronniotw. 
Dotąd konferował z d-rem Dersohattą, hrabią 
Dzieduszyokim, d-rem Grossem i d-rem K ram a­
rzem. Odbył on również konferenoyę z hr. A n­
drzejem Potockim, którego pośpiesznie powołał 
do W iednia ks. Hohenlohe, telegrafnjąo doń 
wozoraj w południe z prośbą by najbliższym 
pociągiem udał się do W iednia. Bównież po­
śpiesznie powołano do W iednia nam iestnika 
Czech hr. Coudenhovego, który był dopiero oo 
wozoraj powrócił z W iednia do Pragi. Dlatego 
naw et rozeszła się pogłoska, iż hr. Coudenhove 
ma wstąpić do gabinetu. Jednak  z najpowa­
żniejszego źródła dowiadujemy się, iż Monarcha 
uznał, że obeonie koniecznem jest, by hr. Cou- 
denhoye pozostał na tak  ważnym posterunku, 
jakim  jest stanowisko nam iestnika Czeoh.

Ponieważ bar. Beok jest najlepszym  w 
A ustryi znawoą stosunku prawnopaństwowego 
obydwóoh połów m onarchii, przeto nie ulega 
wątpliwości, iż sprawa z W ęgram i zdecydowała
0 jego desygnowaniu na przyszłego szefa rządu
1 że rew izya ugody z W ęgrami będzie najgłó­
wniejszym punktem  jego programu, Sam zre­
sztą bar. Beok w konfereuoyaoh z przewódoa- 
mi stronniotw  jako dwa główne oele utwarzyć 
się mającego gabinetu parlam entarnego wska­
zał rewizyę stosunku do W ęgier i przeprowa­
dzenie reformy wyborozej. W edług mniemania 
poważnych kół poselskich głównem zadaniem  
gabinetu bar. Becka, byłoby przeprowadzenie 
tak  gruntow nej rewizyi ugody z W ęgram i z 
r. 1867, iż rewizyi tej poddaneby zostały 
wszystkie bez w yjątku kwestye stosunku i  
W ęgram i z wyjątkiem  jedynie tyoh, które do­
tykają  sankoyi pragm atyoznej i jako tak ie  są 
nienaruszalne. Celem tej rewizyi byłoby trw ałe 
uregulowanie stosunku do W ęgier w ten spo­
sób, by o ile moźnośoi raz na zawsze usunąć 
przykre trudności, które ustawioznie w epra- 
waoh tego stosunku powracają na porządek 
dzienny.

Szansa utworzenia parlam entarnego gabi­
netu przez bar. Becka są — jak  wszystko na 
to wskazuje — nie złe. W praw dzie w kołaoh 
radykalny oh i liberalnych powiadają, że bar. 
Beok nie zdoła utworzyó gabinetu, a nawet 
dzisiaj już głoszą, że bar. Beok postanowił zło­
żyć napowrót w ręce Cesarza powierzoną mu 
misyę, lecz te  głosy są fałszywe; przedewszy- 
stkiem  dlatego, że są przedwczesne, gdyż bar. 
Beck dotąd jeszcse nie zupełnie wysondował 
sytuaoyę, nie mógł więo wyrzec ostatniego 
słowa, a po wtóre, że są one dyktowane party j­
ną zawiśoią; bowiem bar. Beok jest człowie­
kiem zasad konserwatywnych, liozy przeważną 
ozęśó praw icy parlam entu do grona swoioh o- 
sobistyoh znajomyoh i przyjaciół i ma wszelkie 
szanse doskonale wywiązać się ■ powierzonego 
mu zadania.

Jak  dotąd, oświadczyli gotowość wstąpie­
nia do gabinetn Niemcy i Folaoy. Sprzeciwia­
ją  się tylko Czesi, a ściślej mówiąo młodoozesi. 
Żądają oni w zamian za przyłąozenie się do 
stanowiska większośoi wobeo sprawy węgier­
skiej konoesyi narodowych. Zaś na tekonoesye 
nie przyzwolą Niemoy. Przytem  bar. Beok wy­
raźnie i dobitnie postawił zasadę usunięcia na 
razie z porządku dziennego kwestyi narodo­
wych. To usunięoie uważa ou za warunek 
sine qua non powodzenia rewizyi ugody z W ę­
gram i i dlatego — zdaje się — nie zechoe i 
nie będzie mógł wdawać się w pertraktaoye 
na polu kwestyi narodowych. W prawdzie oze- 
ski dziennik Bohemia wyraża zdanie, iż trudno­
ści stawiane przez młodoozeohów odnoszą się 
wyłąoznie do osoby bar. Becka i mają na oe- 
lu niedopuszczenie jego właśnie do steru, a nie 
m ają swojej przyozyny w przekonaniu Cze- 
ohów o niemożliwości utworzenia na razie 
trwałego rządu z łona parlam entu — to jednak 
pewniejszem i rozumniejszem wydaje się zda­
nie, że Czechom chodzi o wytargowanie n&ro- 
dowyoh konoesyi. Wiener AUg. Zeitung u trzy­
muje, że utworzenie gabinetu parlam entarnego 
jest postanowione ca każdą oenę i będzie prze­
prowadzone w oparom na Niemcaoh i Polakach, 
chociażby bez Czechów. G abinet utworzony na 
razie bez Czechów miałby prowadzić politykę 
taką wobeo nioJh, że umożliwiłby im wstąpie­
nie później do gabinetu.

Trudno jest w tej chwili ooenió, ozy to 
doniesienie W. Allg. Zeitung opiera się na ja­
kichś wiadomościach, raozerpniętyoh ze źródeł 
poważnych. To zaś pewne jest, że stanowisko 
Czechów, jak dotąd, jest nieprzejednane. Naj- 
gorliwiej w negatywnym  kierunku agituje po­
seł Stransky, ozłonek prezydyum  klubu cze­
skiego. Jego organ praskie Lidove Nomny, pi­
szą, że Polaoy i Niemoy to dopiero połow a; 
bez Czechów nie można utworzyó rządu, a 
Czesi w obeonęj sytuaoyi nie mogą desygno­
wać swoioh mężów zaufania. P raska Politik 
donosi, że komisya parlam entarna klubu mło- 
doozeskiego uohwaliła zgodzić się na wstąpie­
nie Czeohów do gabinetu jedynie pod trzema 
warunkami, a to : utworzenie ozeskiej wszech­
nicy na Moraw&oh, wprowadzenie ozeskiego 
języka do wewnętrznego urzędowania w  Cze­
chach i upaństwowienie sieoi kolei półnoonyoh 
i ozeskioh.

Ponieważ, jak  widzimy, sytuacya jest do­
tąd jeszcze zupełnie niewyjaśnioną, jted y  o- 
ozywiśoie trudno jest seryo traktow ać te wszyst­
kie pogłoski i kombinacye, dotyczące osób, któ­
re skwapliwie podają wiedeńskie dzienniki. Za­
notować więc chyba wypada, że utrzym ują 
one, iż Polaoy m ieliby otrzym ać tekę skarbu, 
którą objąłby dr. W itold Mora Korytowski; 
zaś ministrem  dla Galioyi zostałby hr. Woj- 
oieoh Dzieduszyoki. Podkreślamy, iż są to ty l­
ko pogłoski, w danej chwili nie mająoe jeszcze 
żadnego realnego znaczenia.

Możemy na podstawie najlepszyoh infor- 
maoyi zapewnić, iż bezpodstawnem jest donie­
sienie tutejszego dziennika die Zeit jakoby K o­
ło polskie desygnowało do gabinetu posła Abra- 
hamowioza. A już zgoła z paloa wyssane i 
na zupełnej nieznajomośoi stosunków oparte 
jest doniesienie tego samego dziennika o desy­
gnowaniu przez Koło do gabinetu pewnego 
młodego posła z lewioy.

G dyby nie udało się utworzyć gabinetu 
parlamentarnego, to  na czele przejściowego ga­
binetu urzędniczego, jak  zapew niają z w iary­
godnych źródeł, z pewzośoią nie stanie bar. 
Beok. Neue fr. Presse donosi, że w razie utw o­
rzenia takiego przejściowego gabinetu  urzędni­
czego, m inistrem  dla Galioyi zostałby szef 
sekoyi dr. Ćwikliński.

•  •
•

Bar. M aksymilian W łodzimierz Beok jest 
synem zmarłego już członka Izby panów i dy­
rektora nadwornej drukarni radzcy dworu bar. 
Becka, który  w latach siedmdziesiątyoh i ośm- 
dziesiątych był jedną z najw ybitniejszych figur 
w najwyższej biurokraoyi wiedeńskiej i tam tej- 
•zem towarzystwie. B ył on znany ze swoioh 
tendenoyj federalistycznych i odegrał w ybitną 
rolę w wypadkaoh, które poprzedziły utworze­
nie gabinetu  Hohenwart-Sohftffle.

Przyszły szef rządu po ukońcseniu nauk 
prawniozyoh poświęoił się studyom nad pań- 
■twowem prawem austryaokiem  i z powodu 
swojej wybitnej wiedzy w tym  kierunku zo­
stał powołany na nauozyoiela dzisiejszego na- 
stępoy tronu aroyksięcia Franoiszka Ferdynan­
da, z którym  do dziś dnia pozostał w bliskich 
stosunkaoh i którego cieszy się zaufaniem. Ka- 
ryerę urzędniczą rospoozął bar. Beok w mini­
sterstw ie rolniotwa, w którem  obecnie jest ran­
gą najstarszym  szefem sekoyi. Prowadzi on w 
tern m inisteryum  najważniejsze resorty, a m ia­
nowicie wszystkie spraw y ełowe i handlowo- 
politycEne, wszystkie agendy, związane z re­
gulowaniem stosunku do W ęgier i wszystkie 
te  spraw y przemysłowe, k tóre opierają się o 
m inisteryum rolniotwa. W  ankieoie w spra­
wie terminowego handlu zbożem bar. Beok 
odegrał kierującą rolę. B rał udział jako de­
legat m inisteryum  rolniotw a w rokowaniach o 
trak ta ty  handlowe z Niemcami i Włochami- 
Ja k  wspomniano wyżej, w sprawach ugody z 
W ęgrami jest uw ażany za najlepszego w Au- 
atryi znawoę.

Pod Ostrołęką.
W  sobotę upłynęło 75 la t od pamiętnej 

b itw y pod Ostrołęką, w której z niezrówna­
nym zapałem  od wschodu do zaohodu słońca, 
zacięty bój z sobą wiodły dwie arm ie nieprzy­
jacielskie : polska pod wodzą jenerała Skrzy­
neckiego i rosyjska pod naczelnym kierunkiem  
feldmarszałka Dybioza. B itw a ostrołęcka była 
dziełem przypadku, nie m iał jej w planie ani 
Skrzyneoki, ani też Dybioz. Obaj wodzowie 
dążyli oozywiżoie do tego, ażeby się zmierzyć 
w najbliższej prsyszłośoi, ale nie w tym  dnia, 
bo nie byli ku tem u odpowiednio przygotowa­
ni i pod względem strategicznym  nie zajmo­
wali korzystnyoh stanowisk. Naczelny wódz 
rosyjski wprawdzie skupiał swoje wojsko w 
zamiarze, ażeby odrazu a wielkiemi siłami u- 
derzyó na arm ię polską, liczebnie znacznie 
słabszą, rozbić ją  doszozętnie i zapanować nad 
linią bojową, w dniu atoli wybuchu walki nie 
m iał jeszcze ty lu  żołnierzy, aieby  z oałą pe­
wnością mógł przeprowadzić z góry powzięte 
plany. I  lubo od ohwili rozpoczęcia bitwy na­
trafił na okoliczności przyjazne, nie odniósł 
palm y zwyoięstwa, bo żołnierz polski, jak  Spar- 
tan in  bohatersko walczył z nieprzyjacielem, 
doskonale uzbrojonym i o wiele zasobniejszym 
w paszcze arm atnie.

Skrzyneoki w tym  dniu również nie m y­
ślał o bitwie. Na lewej stronie Narwi, gdzie 
na piaszczystej płaszczyźnie wznosi się Ostro­
łęka, rozłożył korpus Łubieńskiego z czw arta­
kami Bogusławskiego i rozkazem bbrony pun­
k tu  w razie ataku, dwa mosty łączące mia- 
steozko z prawym brzegiem rzeki, poleoił tak 
uszykować, ażeby w danej ohwili, z łatwością 
można je  było zburzyć, kw aterę główną zało­
żył w Krukach, a żołnierzom wszelkiej broni 
pozwolił użyć zupełnego wywczasu, sam zaś 
po dokonaniu przeglądu jazdy poznańskiej, spo­
kojnie się spać położył. Przygotow ań do walki 
nie było żadnyon, i w tem właśnie leży kap i­
talny błąd Skrzyneckiego, który, wiedząc o 
tem, iż niemal na karku siedzi mu Dybioz 
z wielotysięczną armią, nie przedsięwziął od­
powiednich ostrożnośoi i nie trzym ał znużonej 
pochodami arm ii w pogotowiu bojowem.

Błąd ten spostrzegł Skrzynecki, ale za 
późno. A gdy ujrzał, iż źle zrobił, str&oił g ło­
wę i ja k  opętany galopował przed gorączkowo 
szykująoymi się do walki szeregami, wołając 
bezustannie: „Małaohowski naprzód! Rybiński 
naprzód! Piechota, jazda, arty lerya, wszystko 
naprzód, wszystko w ogień!" N aw et zimny i 
rozważny szef sztabu jenerulnego jenerał Prą- 
dzyńaki wobeo grozy wypadku nie mógł 
dojść do należytej równowagi i, zwiesiwszy 
głowę, nerwowo przebiegał pole walki, nie 
biorąc w niej zbyt czynnego udziału. W idział, 
iż męstwo żołnierza polskiego nie podoła puł­
kom rosyjskim, jak lawina spadającym na te ­
ren zapasów. Bataliony polskie przy dźwię­
kach pieśni narodowych, z niepojętą odwagą 
szły w piekielny ogień wojowników rosyjskich, 
z wielką stanowczością do boju prowadzonych 
przez swoich jenerałów : Gorozakowa, Nabo- 
kowa, Pahlena, Tolla, M artynowa, Nostitza, i 
wielokrotnie śm iertelne ciosy zadawały pułkom 
nieprzyjacielskim, leoz niestety, wobec prze- 
magająoei siły, musiały powoli ustępować, po 
zostawiająo na placu stosy trupów  walecznyoh 
towarzyszy.

Około godziny 2-giej popołudniu znaozna 
ozęśó piechoty polskiej już nie istniała. B&te- 
rye Nejmanowskiego i Lewandowskiego, zuży­
wszy wszystkie naboje, bez niozyjego rozkazu 
zjechały ze stanowiska; do walki ze swoją b >- 
teryą  śpieszy Bieleoki, lecz i ten w niedługim 
asasie milknie. Skrzynecki, jakby umyślnie 
szukaj ąo śmieroi, w mundurze podziurawionym

kulami, na spienionym koniu prowadzi nowe 
bataliony do boju, ale i te, dokonawszy dzieła 
zniszczenia w szeregach przeoiwmka, cofają 
się na poprzednie placówki. Trzy putki dziel­
nych ułanów pod wodzą Kiokiego i Myciel- 
skiego rozbijają znaczną ozęśó piechoty nie­
przyjacielskiej, lecz ze wszystkioh stron rażo­
ne silnym ogniem karabinowym  i kartaczo- 
wym, z wielkiemi stratam i czynią odwrót, po­
zostawiając na placu boju wielu ofioerów, a 
między nimi i jenerała  Kiokiego, którem u kula 
działowa przerw ała nić doozesnego żywota.

Po tak  oiężkioh stratach Skrzyneoki o- 
koło godziny 5-tej popołudniu puszcza do boju 
ostatnią rezerwę, a na jej czele staw ia dwóoh 
wojowników: Kamieńskiego i Krasickiego. Re­
zerwa, w sparta brygadą Muuhowskiego, łamie 
szyki nieprzyjacielskie, bagnetem  spycha pie­
chotę z zajętych stanowisk, zdobywa groblę, o 
k tórą najzaciętszy bój prowadzono, i już zdaje 
się dosięgać szozytów zwycięstwa, gdy Pahlen, 
wprowadziwszy nowy korpns do walki, wy- 
ozerpane z nadludzkich wysiłków szeregi pol­
skie do odwrotu zmusza. Najmniejsza pomoc 
w tej przełomowej ohwili arm ię polską obda­
rzyłaby stanowozem zwycięstwem, ale wojska 
zapasowego już nie było! W  tej zażartej bi­
twie kula działowa przeszyła mężnego dowódz- 
oę Kamieńskiego w ohwili, gdy na nzele swo­
ioh wiarusów wpadał na zdobytą groblę. Drugi 
dowódca, Krasioki, okryty ranam i, w odwrooie 
dostał się do niewoli, a szef sztabu dywizyi, 
Komierowski, ciężko raniony, pozostał na placu 
boju.

Już  nad wieczorem odegrała się ostatnia 
scena Lagedyi ostrołęokiej. Znakom ity artyle- 
rzysta Bem zatoczył 12 arm at na wzgórza i 
silnym ogniem kartaozowym śmiertelne ciosy 
zadawał zwartym  szeregom nieprzyjaoielskim, 
wkrótce jednak zamilkł, gdyż oałun nooy okrył 
już zakrwawioną ziemię. Ludzie przestali się 
mordować.

Trzykrotną salwą Bem zakoóozył cało­
dzienną bitwę, która pochłonęła tysiąoe ofiar, 
pogrzebała na wieki kw iat rycerstw a polskie­
go, a nie przyniosła realnyoh korzyści żadnej 
ze stron waloząoyoh. Przeciwnik wkrótce na­
wet z placu boju ustąpił.

Dla Polski był to jednak dzień smutku i 
żałoby.

Zaaiacit na M szpaM g parę Ir ó le is lg .
Madryt- Wozoraj po uroozyatyoh zaślubi- 

naoh króla Alfonsa z księżniczką E ną Batten- 
berską, kiedy orszak weselny wracał do pała­
cu, rzuoono na powóz królewski bombę. W y­
buch jej zabił kilka osób, ale par* królewska
0 godzinie 2 m inut 20 popołudniu w zupełnem 
zdrowiu wróoiła do pałaou.

Bomba zawarta była w bukieoie. Areszto­
wano dwie osoby, jednego ondzoziemoa i je­
dnego Hiszpana, lioząoego la t 18; prawdopodo­
bnie jest to student. Powóz królewski jest sil­
nie uszkodzony.

Madryt. Bombę rzuoono na Calle Major. 
Dom, naprzeciwko którego zamach wykonano, 
obsadziła żandarm erya. Uwięziony Hiszpan o- 
kazuje wielkie przygnębienie.

Madryt. Gdy pochód ślubny wracał z ko­
ścioła do pałaou, wszędzie tłum y zebrane w ita­
ły go owaoyjnie. Przed domem nr. 88 na Oalle 
Major na ohwi kę zatrzym ał się powóz królew­
ski, gdy nagle z górnego piętra rzuoono bom­
bę, która npadła po prawej stronie powozu 
między ostatnią parą koni a przedniemi koła­
mi i eksplodowała.

Oba konie i foryś, który na jednym  z 
nich jechał, zginęli na miejscu, zaś wielki ko­
niuszy m argrabia de Lotomajo, k tóry  jechał 
konno po prawej stronie powozu, został lekko 
zraniony. Z żołnierzy, tworzący oh szpaler, czte- 
reoh zginęło na miejsou. Pewien ofioer, który 
w obwili przejazdu powozu salutował, zo­
stał śm iertelnie zraniony. Jednem u polioyan- 
towi wybuoh urw ał głowę Z publiczności 
dwie kobiety, które sta ły  w pobliżu powozu, 
zostały zabite. Lekko rannych  jest bardzo 
wiele osób.

N atychm iast po eksplozyi przybiegł ksią­
żę Cornabnelos, otw orzył drzwiczki powozu 
królewskiego i wyprowadził z niego oboje kró­
lestwo. N a schodach pałacu oboy książęta oto­
czyli parę królewską i składali żyozenia. Król
1 królowa płakali rzewnie.

Madryt. Nie wiadomo jeszcze, osy rzuoono 
jedną bombę, osy dwie. Dotąd nie stwierdzono 
idsntycznośoi sprawcy. Podaje on, że nazywa 
się Manuel Duran i pochodzi z Kalabryi. Do 
M adrytu przybył on dnia 22 maja i najął po­
kój frontowy, za który płacił dziennie 15 pese- 
tów ( fra n k ó w ) , na co złożył z góry notę 600- 
pesetową- Ubierał się eleganoko i bardzo lubił 
kwiaty.

Madryt. N iektórzy utrzymują, że nie je ­
dną, ale dwie bomby rzuoono, jedną z okna 
pierwszego piętra domu pod Nr. 88 na Calle 
Major (Ulioa W ielka), drngą z trotoaru za kor­
donem żołnierzy, naprzeciw tego domu.

Madryt. Polioya już oddawna wiedziała, 
że z W łoch wyjechało do M adrytu kilku nie­
bezpiecznych anarchistów. Zarządziła też wszel­
kie środki ostrożnośoi. M imoto poza szpalerem 
żołnierzy, wśród zebranej publioznośoi, przypa­
trującej się wspaniałemu pochodowi weselnemu, 
znalazło się kilku anarohistów, z któryoh jeden 
w ohwili, gdy powóz obok niego przejeżdżał, 
rznoił nagłe bombę, k tóra wybuchła wśród 
ogłuszającego huku. Szczęśliwym wypadkiem 
powóz potoczył się kilka kroków naprzód, tak, 
że wybuch bomby dosięgną! tylko tyłu powo­
zu, który  został zdruzgotany. Para królewska 
wyszła z żyoiem, podczas gdy eskorta wojsko­
wa, konwojująca powóz, prawie oała padła ofia­
rą  zamaohn, a nadto zginęło wieln żołnierzy, 
tworząoyoh w tem miejscu szpaler, i wiele osób 
z publiczności, stojąoej za szpalerem. Królowa 
była bardzo przerażoną i bliską omdlenia, 
król zaś nie stracił zimnej krwi, leoz ująwszy 
za rękę żonę, poprowadził ją do drugiego po­
wozu, w którym powrócili do zamku królew­
skiego.

Polioya natychm iast aresztowała wiele 
osób, podejrzanych o dokonanie zamaohu. Nie­
wiadomo jeszoze, czy sprawo* zamachu znajduje 
się między niemi, ozy też sam padł ofiarą 
bomby.

Madryt. Urządzenie zamaohu ułatw iła
zbrodniarzom bardzo ta  okoliczność, że wszyst­
kie ulioe, a zwłaszcza plao Puerta  del Sol, ja- 
ko tei ulice Calle Alcala, Pasoo de Reooletos i 
Calle Major, były całe pokryte ohorągwiami i 
girlandam i. Nie było balkonu, z któregoby 
nie zwisały dywany. Nie było okna, z które­
goby nie wystawiono chorągwi. Wszędzie 
także wystawiano fotografie księżniczki Eny 
w stroju hiszpańskim z m antylą na głowie,

w ozem — nawiasem mówiąo — jej bardzo do 
twarzy. Fotograf, k tóry wpadł na pomysł 
urządzenia k a rt pocztowych z tą  jej foto­
grafią , zrobił w oiągu tygodnia ogromny 
majątek.

Również i to ułatwiło zbrodniarzom po­
pełnienie ioh haniebnego czynu, że n ik t nie 
przewidywał, aby znaleźli się ludzie, którEy 
się zechoą dopuścić tej zbrodni. Usposobienie 
bowiem w H iszpanii było tego reku wyjątkowo 
doskonałe. Tej wiosny bowiem miała Hiszpania 
wielką obfitość deszczów, i to tak ą  obfitość, że 
kom itety wodne, istniejące tam w każdej wsi i 
wydzielająoe każdemu mieszkańcowi skromną 
ilość wody na pokropienia pola, zwykłe urzędują 
oy bardzo starannie, bardzo punktualnie, z powo­
du, że wszelkie zaniedbanie się kom itetu b y ­
wa natychm iast wyzyskane przez jednych 
ohłopów na stra tę  innych w ten mianowioie 
sposób, i ł  jedni chłopi puszczają wodę na swo­
je pole, a wskutek tego zabraknie jej na pola 
innych ohłopów, owóż w tym  roku kom itety 
te woale się dotąd nie zbierały, cystern na noc 
nie zam ykały i zupełnie pozwoliły brać wody, 
ile się komu podoba. Radość więc wśród chło­
pów i wszystkich wogóle rolników jest ogrom 
na. Również bardzo są zadowolone sfery mie­
szczańskie i robotnioze, raz dlatego, że dla 
nioh jest wielkiem dobrodziejstwem powodze­
nie ziemian, a powtóre dlatego, 'że  w samym 
M adrycie uroczystości weselne wywołały n ie ­
słychany napływ cudzoziemców i wraz z nimi 
napływ  ogromnej masy pieniędzy. Dość powie­
dzieć, że za pokój sypialny o jednem  , łóżku i 
na 4 lub 6 piętrze płacą cudzoaiemcy za ty ­
dzień weselny po 1,000 franków. W  restanra- 
oyaoh zaś płaci się 5 pesetów (franków) za 
miejsce oprócz opłaty za potraw y i napoje, 
któryoh oen® we wszystkioh restauraoyach i 
kawiarniaoh powiększoną została o 50%”

Madryt. Aresztowano mnóstwo osób. Płaszcz 
bomby był ze stali o grubośoi ’/» centym. Na 
dwa lub trzy dni przed ślubem królewskim 
krążyła pogłoska, że król otrzym ał list anoni 
mowy, zapowiadający zam ach: władze jednak 
temu zaprzsozają.

W  pierwszych godzinaoh popołudniowych 
udali się oboy książęta, nadzwyczajne posel­
stwa, członkowie ciała dyplomatycznego i człon­
kowie rządu, jakoteż wiele osób politycznych 
do pałaou celem wpisania nazwisk swych do 
wyłożonego albumn.

Burm istrz M adrytu wydał odezwę do ln- 
dnośoi, dająoą wyraz oburzeniu z powodu za­
maohu.

Od godziny 2 do 6 popołudniu wszelka 
komuuikaoya w okolioy domu, z którego rzu­
oono bombę, była wstrzym ana. Tłum nie ohoiał 
ustąpić z owego miejsca. Funkoyonaryusze 
Czerwonego krzyża tylko z trudnośoią mogli 
transportow ać rannych. Ilekroć tłum spostrze­
gał nosze z jakimś rannym  lnb zabitym, odzy­
wały się głosy oburzenia. Francuscy agenci 
polioyjni omal że nie zostali zlynohowani z po­
wodu, że poznano w nioh cudzoziemców. Z tru­
dnośoią tylko tłum  dał się u&pokoió.

Bomba, a jak  niektórzy przypuszozają, 
bomby, rzuoono z 3 lub 4 p iętra  dorau, będą­
cego własnością królowej m atki. Je s t to jedy­
ny dom, jak i królowa m atka posiada w Ma- 
dryoie. Znajduje się on naprzeciwko generalne­
go kapitanatu, około 600 metrów od pałacu, 
zajmuje obszar 4 —5 tysięcy stóp kw adrato­
wych i ma 6 pięter. W  domu tym  są skie 
i pryw atne mieszkania.

Król, członkowie rządu i kor tezy wezmą 
udział w pogrzebie ofiar zamachu. Liceba o- 
•ób zranionych wynosi 60, z tych  S je st umie- 
rająoyoh. Syn generała W eylera został ciężko 
zraniony. Królowa zaniemogła. Miasto było 
wczoraj tylko częśoiowo iluminowane.

Madryt. Zagraniczni reprezentanoi nie pdf 
nieśli szwanku przy zamaohu. Sprawca wyn™ 
ją ł był pomieszkanie w ulioy, przez którą mu­
siał poonód przechodzić, ale je opuścił, gdyż 
nie miało balkonu na ulicę. W  pokoju znale 
ziono biały proszek, podobny do dynam itu i 
wstrzykewkę szklaną, która, ja k  sądzą, służyła 
do napełniani* bomby. Znaleziono też w pozo- 
ju  nowe ubranie robotnioze. Na balkonie domu 
w którym  zamieszkał zbrodniarz, 7 osób zostało 
zabityoh.

Madryt. Uroczystości ślubne nie doznają 
żadnej przerwy.

Madryt. N iejaki Matteo Motau zjawił się 
dnia 24 m aja w domu na ulioy Calle Major 
pod nr. 88 i ohoiał wynająć balkon. Ofiarował 
25 pesetów dziennie i zapłacił 500 pesetów od­
stępnego poprzedniemu najemcy balkonu. W czo­
raj zamówił on bukiet, a wzbraniał wstępu do po­
koju swego, gdyż, jak mówił, czuł się niezdro­
wym. W  oliwili, w której powóz królewski 
przejeżdżał koło owego domu, rzucił bukiet, w 
którym  była bomba, i szybko cofnął się z bal­
konu, poozem włożywszy inny kapelusz, zdołał 
w zamieszaniu, jakie panowało na ulioy, umknąć, 
Dotychczas aresztowano 20 osób.

Wypadki w tiosyi.
Petersburg . Czwartkowe posiedzenie du­

my otworzył wiceprezydent ks. Dułkorukow, 
który odczytał telegram  powitalny cd Izby de­
putowanych w Argentynie. Następnie duma 
rozpoczęła obrady nad wnioskiem o zniesieniu 
kary  śmierci. Nabokow wniósł, aby wypraco­
wanie projektu ustawy o zniesieniu kary śmier­
oi przekazano komitetowi, wybranemu oelem 
uregulowania spraw y nietykalnośoi osobistej.

Lednicki (Polak) podnosi, iż rząd, wyko­
nujący wyroki śmieroi, podobny jest do molo­
cha, ziejącego ogniem, który oiągle pożąda no- 
wyoh ofiar. Ostatnie justyfikaoye 8 osób w R y ­
dze były poliozkiem dla dumy i narodu. 
(Oklaski).

Aładin wskazuje na to, że duma nie mo- 1 
że zbliżyć się do panująoego, żeby w tej ohwili 
nie wmieszali się do tego pigmejozycy rządowi, 
którzy narażają dumę na pośmiewisko. Kome­
dy* z interpelacyam i musi się skończyć. J e ­
steśmy bezsilni. Te karykatury  ministery&łne 
są silniejsze niż my, gdyż m ają arm aty. Nas 
naród winić nie może, on wie, kto winieB 
(Oklaski). !

Bojarkow oświadcza, że rząd nie zważa 
na dumę, jest on zanadto pewny siebie. T ak­
że cara powinniiray prosić, aby zniósł karę 
śmieroi. Jeśli to się nie stanie, to powinniśmy 
wszysoy opuśoić Petersburg, gdyż byłoby nie- 
szlaohetnem pozostać tu taj i brać dyety.

Sedelnikow i Gerszow oświadczyli, że du­
ma jest skazaną na zagładę, jednakże pozo ta- 
wi narodowi jako spuściznę wielką liozbę pro­
jektów ustaw. Gerszow p o d n o s i, że wykona­
nie wyroków śmieroi w Rydze było policzkiem 
dla dumy.



h fe i*  Sl CfnerwoL 1306. 8
Przewodniczący w zyw a mówcą do p o-?cej do szkól średnich polskich. Internat ten miał

tządka,
Prof. Kużmin Karawąjew jest zdania, że 

hftleży epidemii mordów politycznych zapobiedz 
przez usunięcie ioh p zyozyny, t. j. przez znie­
sienie kary śmieroi.

Petersburg. Podług informaoyi B iri, Wied., 
ha naradzie minisfceryalnej tylko dwa glosy o- 
Awiadozyły się za zniesieniem stanu wojennego, 
12 zaś za utrzymaniem go. O ile nie zajdą oo- 
We rozruchy, postanowiono znieść stan wojen- 
ay dopiero po żniwaoh i po zwiezieniu plonów 
do stodół. Na teraz uchwalono jedynie za­
stąpić w 6 miastach stan  wojenny oobroną 
Wzmoonioną.

Petersburg , Bez wzglądu na urzędowe za-

wejśó w śycie jut od nowego rokn szkolnego, tj 
od września. Zdaje się jednak, źe usiłowania zaj­
mującego się tą sprawą wydziału nie doprowadzą 
do skutku z tego powodu, ponieważ w całym Lwo­
wie nie można dotychczas było znaleió odpowie­
dniego na ten cel lokalu.

Czerwcówka. Tak nazwał Elub młodzieży 
yklistów zabawę, którą urządza dnia 4. czerwca 

na Wysokim Zamku, na dochód sierót po poległyoh 
w aaborze rosyjskim.

Kongres żydowskiej partyi socyalno de­
mokratycznej toczy od dwóołi dni w naszem 
mieście obrady. Bierze w nich udział 80 delega­
tów ze Lwowa i z prowinoyi, a także z Bukowiny. 

Konkurs na cztery premie dla czeladników

Tem peratura dnin 30 maja o gods. 7mej także i dziś prawie wszystkie walory obniżyły
rano wynosiła : w Galicy i  zachodniej - j - 1 6 , we Lwo- ( się w  k u r s ie .
w ie+  18, w Tarnopolu —j-14, w Czerniowcach —{—14, Beprezentanoi wszyatkioh banków tutej-
w Wiednie-J-18, w Saicburgu +  16, w Gracu -{- 16, f szych odbyli dziś naradę nad tern, ozy wobeo
w P ra d ze-fi 7, w Tryeście - f  22, w Abfcazyi - f  19, j tego, że bank austro-węgierski zn iżył swoją

przeozenie Birż. Wied. twierdzą kategoryoznie, | rzemieślniczych, z fundacyi śp. Wincentego Łodzią 
ie  majątki apanażowe, otaozaiąoe Gatozynę, j Ponińskiego, rozpisuje Wydział krajowy we Lwowie 
zostały sprzedane ondzoziemoom i w szystkie T - -  T>:
formalnoioi, dotyczące tej transakoyi zakoń­
czono.

Petersburg. Pisma donoszą, że osoby 
wysoko postawione wywożą swoje kapitały  za 
granioą. Wogóle dzieje się ooś niedobrego i 
krążą wieści, że Francuzi, którzy zapisali się 
ba pożyozkę, żądają zwrotu awyoh dekiaraoyi 
Celem podróży W ittego za granioę jest uspoko­
jenie zagranieznyoh rynków pieniężnych i po­
parcie potyozki.

Warszawa- Onegdaj o godz. 2 popoł. wysła­
no z Płocka pocztę pieniężną na trakt kutnowski 
dwiema brykami. Pocztę konwojowało 6-ciu ioł- 
nieiy pieohoty. O godz. wpół do 5 yopoł, czyli 
We 2 1/ ,  godziny poczta ta powróciła do Płocka, 
ale tylko z 4-m« żołnierzami, którzy zameldowali, 
że o 8 wiorst od Płooka, ty lesie łąckim zaskocze­
ni byli przez wyztrzały, skierowane do nioh z lasu. 
Jeden z żołnierzy zabity, furman ranny. Kiedy 
zaczęto do nich strzelać, a z siedzenia zleciał żoł­
nierz i furman, zaczęli się oni odstrzeliwać, lecz 
nie mieli celu, gdyż strzały dawano z zarośli; za­
brali więc rannych i zawrócili do Płocka. Jeden 
z żołnierzy — według ich opowiadania — miał 
byó zabity, przywieźli bowiem jego karabin i ozap- 
kę. Poczta ocalała, a wieziono w niej 224.776 rb. 
4 kop.

Jak się później okazało, zabitych niema.
Od pierwszego etrzału byli ranni furman i 

siedzący z nim żołnierz.
Pierwszy ma przestrzeloną twarz (szczękę) i 

ta sama kola przeszyła żołnierzowi szyję — rany 
nieszkodliwe, dragi zaś żołnierz był ranny w 
czoło. Żołnierz ten zeskoczył z bryki i uciekł na 
pole. Żołnierze odjechali, sądzili bowiem, źe jest 
zabity.

Według opowieści żołnierzy, napastników było 
przeszło 40-tu.

W pół godziny później wysłano z Płocka do 
tego iasn pół szwadronu dragonów, lecz ci nikogo nie 
znaleźli.

Napastników widziano w Radziwiu, jak po 
kilku przechodzili do lasu, ubrani z miejska, w 
kapeluszach, cylindrach i ozapkach.

Mały feljeton.
Spotkać tak...

Spotkać tak w szarej samotni dziewczynę,
W snach przeczuwaną bolesnych gorąco,
Ująć w dłoń swoją jej białą rąozynę 
I patrzeć w oczy, aż z szczęścia się zmącą.,.

A potem klęknąć, oałowaó jej szaty,
Przytulić czoło z wdzięcznością do kolan 

tiemię przed nią w białe nsłaó kwiaty, 
Zerwane z bujnych łąk i leśnych polan...

I pójść z nią razem, a na dróg pomroki
Tl paść swą duszą, jak złotym promieniem, 
fiy przeszła po niej życiodajnym cieniem

W świat mych tajemnio słodki i szeroki,.
A potem.,, wyłkać na jej śuieinem łonie 
Ostatnią skargę o przedwczesnym skonie...

Jan Huskowski.

KRONIKA.
Lwów, 1 czerwca.

Odezwa Włochów do serc polskich. Od
komitetu, zajmującego się zbieraniem składek na 
rzecz mieszkańców okolicy, dotkniętej wybuchem 
Weznwinaza, otrzymaliśmy odezwę z gorącą prośbą 
do Polaków o przyjście z  pomocą tym nieszczęśli­
wym, których liczba jest tak wielka, a nędza tak 
straszna, że na pomoc swojej tylko ojczyzny spu­
ścić się nie mogą, lecz muszą się odwołać do 
oboyoh, a przyjaznych im serc, tern wię ej, że W ło­
chy nawiedziła niedawno przedtem inna, równie 
straszna klęska, mianowicie trzęsienie ziemi w Ka- 
labryi, która takie tysiące osób zostawiła bez da­
chu nad głową.

Komitet, zwracający się do polskiej prasy z 
prośbą o zbieranie datków na rzecz ofiar wykuohu 
Wezuwiusza, odwołuje się do tradycyjnej odwiecz­
nej sympatyi, jaka łączyła zawsze Polaków z Wło­
chami, sympatyi, która zacieśniła się jeszcze teraz 
przez zamianowanie znakomitego naszego pisarza 
Henryka Sienkiewicza honorowym członkiem rzym­
skiej akademii „Arcadia", dalej przypomina i to 
komitet ten w liżoie do nas, że na czele rządów 
autonomicznych w Galicyi stoi teraz hr. Badeni, 
pochodzący z rodziny włoskiej, która niegdyś przy­
bywszy do Polski uprzejmie przyjęta została, a 
dziś jedeu z jej potomków, piastaje w kraju na­
szym jadnę z najwyższych godneści.

Odczuwając straszną niedolę nieszczęśliwych 
ofiar wybuchu Wezuwiusza i ujęci ufnością, z jaką 
się do naszych serc naród włoski zwraca, z goto- 
Wośoią pośredniczyć będziemy w zbieraniu dla nioh 
składek, które oo pewien czus odsyłać będziemy 
komitetowi, podając zawsze w Przeglądnie ich li­
stę, którą potem komitet wspomniany ogłosi 
znowu w dziennikach włoskich, rzymskich i neapo* 
litańskich.

Ślub. We czwartek 7. b. m. odbędzie się w 
Bilczn złotem ślub księżniczki Maryi Sapieżanki, 
córki ś. p. ks. Leona Sapiehy i Teresy z ksiąiąt 
Sanguszków, ze Stanisławem hr. Szeptyckim, sy­
nem hr. Jana i ś. p. Zofii z hrabiów Fredrów.

Nowa sztuki, p. Włodzimierz Perzyński, 
autor „Lekkomyślnej siostry", napisał trzyaktową 
komeiyę p. t. „Aszantka", i jednoaktówkę p. t. 
„Majowe słońca®. Obie sztuki mają być wystawio­
ne najpierw we Lwowie, w pierwszej połowie tego 
miesiąoa.

Sfery naukowe naszego miasta powitają z 
zadowoleniem wiadomość, że Wydział krajowy, 
Uwzględniając potrzeby i dogodność pracowników, 
rozporządził, ażeby Biblioteka fundacyi ś. p. Wik­
tora hr. Baworowskiego była od d. 1. czerwca przy­
stępną dla publiczność; codziennie od godz. 4— 7 
popołudniu, z wyjątk:em soboty.

Brak mieszksń we Lwowie. Niedawno za­
wiązało się we Lwowie towarzystwo, mająoe na 
celu założenie internatu dla młodzieży uczęszozają-

Losowanie odbędzie się 191ipca, Pierwsze premium 
wynosi 1686 K., drugie 1280, trzecie 1.024,
czwarte 768. Podania o dopuszczenie do losowania 
należy wnieść najdalej do 6 lipoa.

Wystawa Grottgerowska z powodu wiel­
kiej frakwencyi i licznych zgłoszeń wycieczek z 
prowincji, przedłużoną została do dnia 12. czewca 
b. r. Wczoraj zwiedzili wystawę uczniowie gimna- 
zyum złoczowskiego. Podobnie jak ich koledzy ze 
Sambora, złożyli uczniowie złoozowscy wieniec u 
stóp pomnika Mickiewioza Możeby jakaś instytu- 
cya (jak Archiwum miejskie lub Muzeum Lubomir­
skich, zajęło się zbieraniem szarf wieńców składa­
nych pod pomnikiem Mickiewicza. W Krakowie 
od dawna Muzeum narodowe zbiera szarfy i od­
znaki składane u stóp pomników tamtejszych.

Zamach sam obójczy. Słnźąca ajenta Prze- 
strzelskiego, niejaka Węgrzynówna, pokłóciła się 
wczoraj ze swoim kochankiem i z żalu ozy iryta­
cji chciała się pozbawić życia, Oblała się naftą i 
podpaliła ją na sobie. Mimo, że natychmiast po­
częto gasić na niej płomienie, poparzyła się tak 
silnie, że w beznadziejnym stanie odwieziono ją do 
szpitalu. Węgrzynówna już raz, przed pół rokiem, 
również po kłótni z narzeczonym; usiłowuła sobie 
odebrać życie. Mianowioie rzuciła się z okna I p. 
na bruk podwórza, przyczem złamuła sobie nogę.

Czem nas we Lwowie karmią? We wto­
rek — jak twierdzi urzędowa Gazeta lwowska — 
nadeszło pod adresem miejskiego Biura pośrednio- 
twa sprzedaży mięsa z Białego Kamienia dziesięć 
zabitych cieląt w stanie ulegającym już rozkłado­
wi. Mimo, iż fakt ten powinien był być znany za 
pośrednictwem weterynarza rzeźni, kierownikowi Biu­
ra, mięso to sprzedane zostało rzeżnikom, a w na* 
gtępstwis skonsumowane przez publiczność. Cielęta 
te mieli nabyć dwaj bracia jednego z rzeżników 
znanego w kołaob rseżniokich pod przezwiskiem 
„Baraniej główki". Spodziewać się należy, ie  spra­
wa ta zostanie przez prezydenta miasta zbadaną i 
winni pociągnięci zostaną do odpowiedzialności.

Znaczna kradzież Wczoraj wieczorem przy 
ul. Puławskiego 1. 6. okradziono mieszkanie pana 
Antoniego Zolla. Złodzieje zabrali bardzo piękny i 
drogocenny zbiór szkiców ołówkowych i akwarelo­
wych. Były to przeważnie szkice bardzo wybitnych 
artystów; między innemi było tam kilka ołówko­
wych szkiców Matejki.

Nowoczesna recenzya koncertowa. Poda­
jemy tu próbkę recenzyi koncertowej, wyjętą z 
książki napisanej przez dekadenfckę,

„Wysoki, młody pan strząsał z przeondnych 
swych palców ciężkie, spląta e krople dźwięków, 
które sypały się nieskończenie, wciął nowe i wciąż 
piękniejsze, czasami delikatne i okrągłe, jak per­
ły, czasami ostre, połamane, kanciaste, jak kamie­
nie. Szły grzmoty, padał grad, ktoś strasznie cioho 
ialió się zaczął — potem tryumfalnie w dzwony 
uderzył wschód słońca. A smukły pan w czarnym 
stroju wciąż jednakowo — powoli i sennie — o- 
pnszoz&ł na miękkie, aksamitne klawisze białe ki­
ście Bwych wiotkich rąk, by jednym niedostrzegal­
nym ruchem hojności królewskiej sypnąć cały grad 
pereł z nieprzebranego swego skarbca".

Do czego może się przydać fonograf?
Najczęściej spotkać się można ze zdaniem, że fono­
graf jest zabawką, pozwalającą posłuchać w domu 
aryi z jakiej operetki lub wesołego walczyka. Ro­
zumie się są fonografy gorsze i lepsze, wskutek 
ozego i przyjemność siuchania bywa różną. Sąsia­
dzi zazwyczaj nie lubią fonografów. Fonograf zna­
lazł dziś zastosowanie w nauce i bywa używany 
jako doskonały nauczyciel wymowy, lub też służy 
do uwiecznienia różnyoh dyalektów językowych, 
będących już na wymarciu

Zdarzają się jednak wypadki, gdzie fonograf 
oddaje takie usługi o jakich nie śniło się nawet 
wynalazcy tego instrumentu. Niedawno np. zda­
rzył się fakt, o którym opowiadają gazety angiel­
skie. Pułkownik Colin Harding odbywał podróż do 
źródeł Zambezi i kraju Barotse. Kraina jest dziką 
i zamieszkała przez czarnych, którzy z pewnością 
zachowaliby się wrogo wobec białych podróżników. 
Pułkownik wpadł na oryginalny pomysł. Oto na­
kłonił króla tej krainy Lewanikę, który był ży­
czliwie dla ekspedycyi usposobiony, aby odpowie­
dnie rozkazy do swoich wypowiedział przy tnbie 
fonografu. Zaopatrzony w taki jedyny w swym 
rodzaju list żelazny udał się Harding w podróż. 
Ilekroć dzicy okazali się wrogo usposobieni, pusz­
czał Harding fonograf w ruch, a skutek był olśnie­
wający, gdyż wszystkie przeszkody natychmiast 
znikały, a dzicy przerażeni, zamiast szkodzić, jak 
tylko mogli, pomagali podróżnikom, którzy nie do­
bywając oręża dla obrony, przebyli 8000 mil an­
gielskich.

Fonografowi też zawdzięczają Stany Zjedno­
czone zdobycie bez krwi rozlewu grupy wysp po- 
łożonyoh na południe od Filipinów, i to wysp wca­
le ludnych, gdyś liczących 1.500,000 mieszkańców. 
Ludność opierała się anneksyi i rząd Stanów Zje­
dnoczonych ujrzał się zmuszonym do rozpoczęcia 
kroków wojennych. Dowódzoa, chcąc sprawę poko­
jowo załatwić, zaprosił władzcę archipelagu do sie­
bie. Jeden z oficerów przyniósł dla zabawienia go­
ści fonograf, a instrument ten tak dalece oczaro­
wał sułtana małego państewka i matkę jego, źe 
podpisali chętnie układ, poddający ich państwo pod 
władzę Stanów, w zamian za... fonograf.

Niedawno znowu posłużył na Węgrzech fo­
nograf do sfałszowania testamentu. V edług prawa 
węgierskiego woła ostat lia umierającego wypowie­
dziana wobec świadków, ma moc i znaczenie tes­
tamentu. Ten ustęp ustawy wyzyskał w Szegsdy- 
nie najstarszy syn kupca naswiskinm Szabo. Do 
łoża umierającego ojc- zwołał całą służbę, aby wy 
słuchała ostatniej woli pana, który jedynym spad­
kobiercą mianował tego właśnie syna. Po śmierci 
ojca rodzina zakwestyonowała prawdziwość ostat­
niej woli. Wskutek doniesienia do sądu zarządzono 
rewizyę, która dała wynik zdumiewający. W do­
mu znaleziono fonogrąf z walcem zawierającym, 
słowa umierającego, który to fonograf miał być 
ukryty pod łóżkiem i wprawiony w ruch mówić za 
testatora. Wskutek tego wniesiono przeciw dotych- 
ozasowemn spadkobiercy proces o oszustwo, a naj­
ważniejszym świadkiem oboiążającym będzie wła­
śnie fonograf.

w Ragusie -f-22, w Budapeszcio + 1 8 , w Berli­
nie + 1 5 , w Hamburgu —f-12. w Monachium + 1 7 ,  
w Zurych c + 1 9 , w Genewie +  19, w Lugi.no + 1 9 ,  
w A n g l i i  + 1 2 , w Paryżu + 1 8 , w Biarritz +  20, 
w Nizzy + 1 7 , w północnych Włoszech + 1 9 ,  
ve Florencji + 1 7 , w Rzymie + 1 8 . w Neapolu 
+ 2 0 , w Palermo ■+21, w Madrycie+ 1 7 , w Sztok­
holmie +  12, w  Petersburgu -+12, w Wilnie + 1 0 ,  
w Warszawie + 1 8 , w Moskwie + 1 2 . w Kijowie 
+ 1 4 , w Odessie + 1 9 , w Serajewle -+16, w Belgra­
dzie -f-17, w Bukareszcie + 1 8 , w Sofii + 1 9 , w Kon­
stantynopolu +  21, w Atenach + 2 1 . (Temperatura 
według Celsjusza).

Zmarli. X. Roman Wilczyński, kapłan przy 
kościele Misyi polskiej w Paryżu, zmarł tamże w 
76 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  11 R. 
w poł. +  17 w cieniu, +  20 na słońcu. Bar. 756. 
Sp»da, Pogoda.

Jaki zawód?
— Twój syn jnż dorasta, jakiej więc karyerze 

myślisz go poświęcić, może na doktora?
— On na doktora?,., Mój kochany, on ma takie 

serce, że nie mógłby nawet mnehy zabić/
Myfti.
l os — muzykant to zacięty,
Rżnie swą sztukę ostro, żwawo,
Nic nie zwała, czy kto syka,
Czyli toż mu bije brawo.

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Tyrol- 

ka“. W sobotę (po raz lszy) „Odwieczna baśń," poe­
mat dramatyozny St. Przybyszewskiego. W niedzie­
lę popołudniu „Piękna Maraylianka,“ sztuka Ber- 
tona; wieczorem „Tyrolka,* operetka Edm. Eyslera, 
W poniedziałek popołudniu „Kopciuszek*; wieczo­
rem „Odwieczna baśń* Przybyszewskiego. We wto­
rek „Tyrolka.* We środę „Odwieczna baśń.**

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
d. 2 czerwca br. „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 
W niedzielę popołudniu „Kordyan* Słowackiego. 
Wieczorem „Starościc Hkarany*, tragikomedya No- 
waczyńekiego. W poniedziałek popołudniu „Ko­
ściuszko pod Racławioa i “. Wieczorem „Eros i 
Psyche* Żuławskiego, We wtorek d. 5 czerwca 
„Wyzwolenie".

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerw­
ca : Alfredo Marsehall w scenie: Bombardacya 
w porcie wojennym. Brodie and Brodio, gogowie 
mulaci. Luis-Lius, lekcya gimnastyki w wojsku 
francuskiem. 10 wspaniałych nowości. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 1 8 wieczór.

iteratura i sztuka.
* „Słowo O pułku Igora". Przekład Augusty­

na Bielowskiego, z objaśnieniem i wstępem Boh­
dana Lepkiego. Brody. Nakład i druk Feliksa We­
sta. 1906.

Dziełko to wyszło jako 47 tom biblioteki 
„Aroydzieł polskich i obcych pi«arzyu. Przekładów 
„Pieśni o pułku Igora*, starosłowiańskiego poema­
tu z XII. wieku, mamy aż cztery. Dokonali ich 
C. Godebski (w 1821 r.), A, Bielowski (1881). X. 
A. S. Krasiński (1866) i B. Lepki (1906)) Wy­
dawca wybrał przekład Bielowskiego, jako ogólnie 
uznany za najlepszy, za najwierniejszy ze wspom- 
nianyoh. W poemacie tym opiewa autor walecz­
ność ksiąiąt ruskich: Igora i Wsewołoda (na tle 
ich wyprawy na Połowców), w 1188 rokn, nie­
szczęśliwą walkę, niewolę książąt i ucieczkę Igora. 
Nadto potępia on w tym utworze swary, waśnie i 
bratobójoze walki domowe, które zaczęły wówozas 
na dobre szerzyć się po ziemi ruskiej, niszcząc 
ogniem i żelazem poszczególne księstwa i wysta­
wiając cały naród na niebezpieczeństwo i zgubę. 
O autorze samym nic nie wiadomo. Domyślać się 
tylko można, gdy się czyta utwór jego uważnie, ie  
był człowiekiem świeckim, był współczesnym Igo­
rowi, brał udział w wyprawie, i że „Słowo o puł­
ku Igora" poemat zajmająoy w hiatoryi literatury 
ukraińskiej wyjątkowe miejsce, napisał między ro­
kiem 1185 a 1187, a więo zupełnie pod świeżem 
wrażeniem. Znaó teł, ie  był on ozłowiekiem wy­
kształconym, któremu greckie wzoiy nie były oboe, 
a niektóre epizody, jak aaprzykład płacz Jarosławny, 
małżonki Igora, godne są stanąć obok pożegna­
nia Hektora z Andromaehą, lub rozmowy Achille­
sa z Tetydą. Oto, jak opiewa ten ustęp:

Głos Jarosławny słychać (rankiem w maju 
Kukułka takiem kukaniem się żali) :
„Polecę — mówi — kukułką k’Dunaju,
Bobrowy rękaw umoczę w Kajali,
Otrę krew księeiu i rany niedawne 
Na skrzepłem ciele*.

Słychać Jarosławnę,
Z wieżyc Pntywla tak płacze zaraniem:
„O wietrze, wietrze! czemu silnem wianiem 
Chanowi w pomoc idą skrzydła twoje?
Czem’ miotasz strzały na lube mi wojfe ?
Małoż ci jeszcze po gór bujać szczyoie 
I chwiać korabie po morza błękicie?
Czemuż wesele rozwiałeś mi dawne ?“

Z wieżyc Pntywla słychać Jarosławnę:
„O Dnieprze, sławą ciekący po ziemi!
Skałyś Połowców przedarł prądy twerni,
Tyś Swiatosława korabiów gromadę 
Niósł na Kobiaka, wróć mi mego ładę,
Niech łza ku morzu nie płynie nstawna*.

Z Pntywla wieżyc płacze Jarosławna:
„O słońoa, trzykroć promienne i ciepłe,
Ożywiasz żywe, budzisz twory skrzepłe,
Za oóż z twych szlaków po podniebnym sklepie 
Na lube woje ciskasz żar nieczuły ?
Łuki w bezwodnym spaczyły im stepie 
Ź&ry, tęsknota zadławiła tuty..."

Przy końcu broszurki znajdują się niezbędne 
objaś; ienia wyrazów i zwrotów dziś nie używa- 
nyoh, którymi jednak tłnmaoz musiał się posługi­
wać, gdyż przekładając utwór z XII. wieka, mu­
siał i w przekładzie zatrzymać jego dawny cha­
rakter. Przytoczony przez nas powyżej urywek jest 
zdaje sie zupełnie zrozumiały, chyba tylko zazna­
czyć należy, że „tuły* znaczy kołozany, a wy­
razem „Dunaj* nazywano wówozas w przenośni 
wogóle rzekę.

stopę prooentową o ’/ ,%  mają także banki 
obniżyć procent opłacany od pieniędzy loko­
wanych na książeczki oszczędnośoi i asygnaty 
kasowe. UohwaJono nie obniżać tej stopy pro­
centowej, gdyż to mogłoby zniechęcić publi- 
oznośó do powierzania swych oszczędności b an ­
kom.

W  sprawie dalszego stosunku handlowego 
z Serbią, postanowił rząd przedłużyć na ozas 
nieoznaczony moc obowiązająoą prowizoryczne­
go układu, wygasającego z dniem dzisiejszym. 
Przy tom jednak dał rząd aostryaoki rządowi 
belgradzkiemu poufnie do poznania, że znane­
go orzeczenia owej słynnej komisyi artylerzy- 
okiej, która po odbyciu podróży po Europie, 
oświadczyła się przeoiw zamówieniu dział dla 
artyleryi serbskiej w fabryoe Skody w Pilznie, 
nie uważa za dostateozny powód do wykluoze- 
nia przemysłu auatryaokiego od dostaw wojsko­
wych w Serbii.

Co się tyczy owej komisyi artylerzyokiej, 
to niektóre pisma wystąpiły wprost z zarzu­
tem, że paru członków tej komisyi zostało prze­
kupionych przez francuską fabrykę Schneidra 
w Creuzot i na odbytem w Belgradzie posie­
dzeniu deoydującem, zataiło braki Sohneidrow- 
skioh arm at, skonstatowane przy przedsięwzię­
tych próbach w strzelaniu.

Z Bukaresztu donoszą, że rząd rumuński 
przedłożył parlamentowi projekt ustawy upo­
ważniającej go do urządzenia loteryi państwo­
wej, celem zebrania funduszu na poprawienie 
stosunków sanitarnych stanu włośoiańskiego.

Wiedeń. Przy ciągnieniu losów % r. 1864 
główna wygrana w kwocie 800.000 koron padła 
na los serya 8081 nr. 69, 40.000 koron wygrał
los serya 421 nr. 90, 20.000 koron los serya 
2828 nr. 8.

TUMAMI „PRK.P".
(Depesze porannej.

Wiedeń- Według ofioyalnych informaoyi, pro­
gram pobytu cesarza Wilhelma w Wiedniu jest na­
stępujący : Cesarz Wilhelm przybędzie dnia 6. b. m. 
popołudniu. Z dworca w towarzystwie cesarza Fran­
ciszka Józefa uda się pociągiem kolei podmiej­
skiej do Sohónbrunnn. Dnia 7. b. m. pojedzie do 
Kreuzenstein, a wieczorem tego dnia będzie w 
Schonbrunnie na obiedzie dworskim, podczas któ­
rego Tow. śpiewacze w Wiedniu odśpiewają sere­
nadę. Po obiedzie z dworca w Penzing odjedzie do 
Berlina.

Budapeszt. W  komitacie Feher w osta­
tnim  czasie objawia się sporadycznie ruch 
wśród robotników rolnych. W  ośmiu miejsco­
wościach są spory o płaoe & waśnie te mają 
wszelkie oznaki grożącego strejkn rolnego. 
W łaściciele ziemsoy odbyli konferenoyę, oalem 
poozynienia środków zaradczych. W ybrano ko­
m itet pod przewodnictwem hr. Esterhazego 
oelem zbadania tego rnohu.

eki z Krakowa J. Zeitlebeu z Zahaj -c. K Kacza- 
ra z Berna. A. Woiniewicz z Olszy. J. Pawłowski 
z Wilna. S. Zgazdzińscy z Ołomnńca, N. Biliński 
z Szarpaniec. F. Terkel z Czerniowiec, H, Wvgooki 
z Dublan. R. Ostrowski, W. Ochorowioz i Ż. Ja­
rocki z Warszawy. J. Chwapilowie z Mielnowa. 
W. Maciejowsoy z Podola ros. J. i A. Schmalowie 
i F. Mallek z Wiednia. E. Borkowski z Komarna, 
W. Ząbecki z Podburza, K. Ciechomski z Prze­
myśla.

S i f i d e t ł b i s e .
Enbifykfc ta nie poohodzi do Redakeyi, ale bierze też ona 

*r nią na siebie ładnej odpowiedzialn&śoi.

Rok założenia 1853.

kitowy i Kastor wymiany
pod flrm ą:

iBGBST SCHELLEKBERG 4 SIR
Lwów, Karola Ludwika 1

poleca do losowania 1 eserwoa b. r.
P R O M E S Y

na losy państwowe s r. 1864: ozie po K. 20, a na połów­
ki pe K. 11. — Głównie w yg ran a  K . 3 0 0 .0 0 0 ,  a 
w zględnie golow a. Nabyć też można w tymże domu 
bankowym oryginalne losy państwowe s r. 1864 sa go­
tówkę lab w spłatach miesięosnyoh po K. 20 i K. 10, 
jakoteż wszelkie inne losy i papiery wartościowo pód 

jak najdogadniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadzieja".

Giałda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 1 czerwca.

Marki 117.27, renta majowa 99,65, węgierska 
renta koronowa 9B-60, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
672 25, węg. zakł. kred. 816 00, anglobankn 809.60, 
anion banku 658 50, bankvereinu 565,75, landerbanku 
487 00, kolei państw. 676.00, lombardy 189 25, akcye 
kolei Elbethal 44800, fabryki broni 69100, tyto 
niowe 611'00, al uy 677 26, Rima Muranyi 679 26, 
prag. Ton. żel. 2740 00, losy tureckie 164 00, ruble 
262 60. Usposobienie: silne.

Budapeszt 1 czerwoa (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaob1 i za 100 kilogramów). Psze 
nioa na październik 15 74—16 76; żyto na pa­
ździernik 13*00—18*02; owies na październik 
18*02—18*04; kukurudza na lipieo 18*14—18*16, 
na sierpień 18*30—13 22, na maj 1907r. 11*48— 
1150 — Rzepak na sierpień 28-50—28*70. — 
Oferty na pszenicę .* mierne. — Ohęó kupna : 
słaba. — Usposobienie: spokojne. — Pogo­
da: deszcz.

Berlin 1 ozerwoa. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85*80. Spirytus 00*00.

Paryż 1 czerwca. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprocentowa renta 98*70 (eiolusiye kupon). 
Mąka („Fieur de Paris*) 00*00.

Frankfurt 1 ozerwoa. (Giełda zagrani­
czna). K redyty austryaokie 210*80. Koleje pań­
stwowe 000*00 eiolusiye kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 185*90. — Laura 000*00.

(Depesze popołudniowej.
Kraków. Odbył się tu  wczoraj wieo mle­

czarski. Obrady zagaił i praewodnioząoym o- 
brany został prof. dr. Kiecki. Dr. Stefczyk w y­
głosił refera t o biurze handiowem dla sprze­
daży i eksportu masła, «potem wygłosił p. 
Chmielewski referat o organizaoyi zasilania 
m iast nabiałem.

Poznań. P. Starorypiński z Lidzbarka 
(Lautenburg) w Prusach Zaohodnioh nabył 
onegdaj od Niemoa Beyera m ajątek Pożary, 
teraz Posahrem przez Niemoów nazwany, o 
godzinę drogi oddalony od m iasta Działdowa 
,Soldau), obszaru 1028 mórg za 158.000 marek.

Insbruk. Rada miejska uohwaliła jedno­
głośnie wniosek nagły, domagający się w ystą­
pienia przeow żądaniom węgierskim.

Wiedeń Dziś otwarto tu  zjazd otologów 
(lekarzy ohorób uszu) niemieckich przy udziale 
uczonych z A ustryi i Niemiec.

Warszawa. Na rogu ulic Solca i K arpiej 
kilkoma strzałam i z rewolweru położono trupem  
m urarza Stan. Rybarozyba, Był to ak t zemsty 
sooyaliatyoznej.

W arszaw a. W  tyoh dniach z więzienia w 
Mokotowie wypuszczono na wolność po krótkim 
pobycie trzeoh obywateli ziemskich z pow. so- 
chaozewskiego p p .  Góreckiego, Twarowskiego 
i Zielińskiego. Znajduje się jeszcze w tem wię­
zieniu 66 więźniów polityoenyoh.

Warszawa. Pod przewodnictwem Essena, 
gubernatora piotrkowskiego, rozpoczęła pono­
wnie obrady komisya powołana dla opracowania 
projektu ui aw y o samorządzie miejskim w 
K rólestw ie Polskiem.

Petersburg. Z powodu wydania Japończy­
kom torpedowca „Biedowyj* w dnin 28 ozerwca 
1906 bez walki, postawione przed sąd wojenny ad­
mirała Rożestwieńskiego i 11 oficerów.

Madryt. W ciągu wozorajszego wieozoru 
ludność, zapełniająca plac Puerta  del Sol, ja- 
ko teł plac przed pałacem królewskim, oba­
wiała się ponownego zamachu i k ilkakro tn ie 
powstawała bez przyozyny panika, wkrótce je ­
dnak się uspokojono.

HOTEL GEORQE’A.
Pokoje od 3 koron począwszy.

Przyjechali dnia 1 czerwca, Hr. A. Tyszt 
kiewicz i hr. P. Czosnowski z Podola. Hr. F. Czo- 
snowski z Ożomli. Hr. S. Grabowski a Polanki. H. 
Potworowski z Ratozy. Br. 8. Hsgen z Wielkich 
Ócz. S. Gnmiński z Zalesia. R. Jolles z Berlina. 
J, Lanterbach z Jasła. A. Gorayski z Moderówki. 
Br. A. Wintersteiu i W. Heindl z Wiednia. L. 
Podlewski ?■ Bajkowiec. M. Purp z Paryża.

LWÓW 1 ozerwoa. (Z izby handlowej).
Obliczenia w wslaoia koronowej.
A k cye sz is tak ę ; Kolej gal. K arda  Ladwika po 

460 Koron —.— do —.—. Kolej Lwow*ko-Oaern.-Ja»ka 
po 400 kor. 678.— do Ć76—. Benka hipotecznego po 
S00 złr. 666.00 do S78.00. Akcye garbam i w Biosrowi* 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. bodowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron — 80? Banin dla handlu
i przemysłu po 400 k. do 195-—

Listy Ic ie taW R e  100 K.: Banka hi pot, gaiic 
5 proc. Jo*, w 59 lat. s 10 proc. prom. i l l '5 0  dc 000.00. 
4 i pół pro-,, ło i w 60 la t 100.60 dc 101-20, # 1 1 oe. ioi 
w 60 lat 68-60 do 96-20 Bonku kraj. 4 i pół pn e, lo« w 
61 lat 101.80 do 102.0C. Bonku kraj. 4 proc, lc» w 57 ia- 
68 90 do 99.60, Tow. kred. (lal. ziensikie 4 proo. (i em'a 
*ya) 9P.70 do CÓ-OO' i  proc. lor w 41 i pól ltiaob 99-80
do 00.00 i  proo. loe w 56 la t 98 70 do 96 40.

O bllgi za 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
96.60— 100-20 Bnkowińłkiego fund. prop. 6 proo. 102.80 
do—.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proo. (8śej emisyi) 
101.20— 101.90. Kcman. Banka kraj, (4»j em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98.86 do 99.50. Peżyoaki kraj z roku 1675 
4*/i proo, —.— do —.—. 4 proo. s 1893 r. 99.10—99.80. 
m iaita Lwowa 4 proc. po 800 koron 97.70 dc; 90.40 
«/ ,/» po 200 bores 100.80 do 101.80.

i h
Wiedeń 30 maja.

(Z.). I  dziś znajdowała się giełda całkiem 
pod wrażeniem przesilenia wewnętrznego, jakie 
przechodzi państwo. Sytuaoyę wciąż oceniają 
sfery giełdowe jako bardzo poważną, i dlatego

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  B Z E O W E O N ,

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjeohali dnia 1 czerwca. W. hr. Resse- 

gnier z Mostów. M. br. Błażowski z Nowosiółek. 
M. hr. Komarnicki z Jarosławie. W. Polańscy s 
Rudnik. M. Jaworska z Ostrcwczyka. M. Burzyń­
ski s Buczaoza. Dyr. Z. Lewahowski z Drohoby­
cza. T. Weydlioh z Krakowa. K. Korzeniowski z 
Łuki. B. Abramowicz z Krakowa. R. Rudolf z 
Pasiecznej. W. Popławski i A. Kossecki s Rosyi. 
X . Wolański z Woli.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, p i i  
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Prayjechali dnia 1 czerwca. M. Pragłowski z 

Bobowy. W. Paderewski, 8. Hordyński i A. Pniew-

Ruch pociągów kolejowych.
w&zny ud 1 maja 1906 według czasu środkowo - europe., 

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 -30 , 8 .4 0 * . 6.50, 8.46, 6.25, 9.80* 
Z Rzeszowa: 10.35.
Z Podwoloozyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,

5.60, 10.80,
Z Podwoloozysk na Podzamcze: 2 0 5 ,  7.00, 11-25, 5 26 

10 18*.
Z Oiemiowieo: 1 2 .2 0 * . 1 -4 0 , 6 10, 6.46, 9 06*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Kawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z  Sam bora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Ławooznego 7-29, 11-60, 10-60*
Z Tnchli 8 65 
Z Bełżca d-50.

O dohodzą ze L w o w a:
Do Krakowa: 8 .2B  . 1 2 .45* , 2  45,4.05*, 8.86,9.86*,14,80*. 
Do Rzeszowa: 4.06.
Do Podwołoozyzk ■ dworoa głównego: 6.20, 10.65. 2.21, 

6.16*. 9.60*.
Do Podwołoozysk z Podzamcza: 2 .3 5 ,  6.86, 11.15, 6.87* 

10.08*;
Do Ozerniowiao 2.51*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Dc Rawy i Sokala: 7.96*.
Do Jaworowa: 6.56, 6.00*.
D4S Sambork: 8,65, 4.16,10.61*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80.
Bo Przemyśla, ChyrOwa: 10.05*
Do Ławoeznego 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełzoa 10.46.
Do Stanizławowa, Ozortkowa, Husiatyna 910*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Brzuohowic: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed­
południem, 8.26, 6.30 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i ra. kat święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 ozerwca do 81 sierpnia wł. co­
dziennie) 9,86 wieczór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.16 popoł., 
(od 18|6 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieoiór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9,26 wieczór.

Ze Szozeroa: (od 27j5 do 16|B wł. w niedzielę i rz , kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|6 do 16)9 wł. w Biedź, i rz. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuohowic: (od 6 maja do 28 wrzaśnia wł.) 6.06 ra ­

no, 2.28, 8.40 i 0.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołud, 
Od 116 do 81|8 wł. oodziennie 8.84 wieczór 

Dc Rawy Ruskiej 11-85 w nocy (kołdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|6 do 80|9 wł. codziennie) w j: przed

poł. (od 18|5 do 9 9 wł. w niedziele i rz. k. święte) 
1.86 popoł., zaś oodziennie 8.14 popoł.

Do Szozeroa 10.45 przedpoł. (od 27[6 dc 16j9 w nieaz. i 
rz. k. święta)

De Lubienia: 2.01 popoł. od 18 6 do 16;9 * niedziele i 
rz. k. święta.

Uwaga- Pociągi podpierane drukowane §ą literami 
tłustemu; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Por* 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 6 min. 59 rano-
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P R Z E G L Ą D  i  d n ia  S o ie rw o a  1906.

Pamiętnik lekarza.
(Z francuskiego)

(Oiąg dalaay).
Pod swobodnym, cynicznym  tonem, b rat 

mój usiłował okryć swe zm ieszanie, a im d łu­
żej, tern mu przychodziło trudniej otrzym ać się 
w tym  tonie.

Nagle umilkł, jak  gdyby słowa więzły m a 
w gardle.

— No, dsmyślas* się reszty  — rzekł głosem 
ochrypłym.

Spojrzałem  n a  mego, m e mógł w ytrzym ać 
mojego wsroko.

— Tak, domyślam się — rzekłem . — W zięłoś 
z kasy dla zapłacenia karcianego długo?

— Firm a nie była zam ożną — ciągnął dalej 
głosem głaohym, bezdźw ięcznym  — gdy p rzy ­
padkiem pieniądze były w kaeie, nie pozosta­
wały w niej dłogo... sfałszowałem przekazy 
z podpisem mojego prynoypał* ..

— Jesteś nędznikiem, łotrem  skończonym — 
rzekłem ohłodno-

W yproetowal się ruchem, człowieka, który 
się niozego nie obawia.

— Nie gniewaj się — rzekł — to się na nio 
n ie zda... a jeszcze nie konieo mojej opowieści... 
Prynoypał odkrył wreszoie moje sprawki... 
] irzyzwał mnie do swego gabinetn... N aturalnie 
próbowałam zaprzeczać... Leoz na nio się to 
nie zdało... Przem ówił do mnie w te słowa: 
.W iem y obaj, ieś pan przekazy te  sfałszował; 
nie trać więc czasn na  kłam stw a i w ykręty. 
Mógłbym cię wsadzić do więzienia, gdzie miał­
byś ozas zastanawiać się nad swoją niegodziwo- 
śoią, leoz toby mi nie awróoilo moioh pienię­
dzy. A wiesz pan najlepiej, jak  bardzo pienią­
dze są mi potrzebne. Otóż b ra t pański jest

0 zło wiekiem zamośnym, szanowanym. G dyby 
zeohoiał pokryć stra ty , ja stłum ię oałą tę  spra­
wę..." Powiedziawszy to, wziął kapelusz i za­
prowadził mnie pod twoje drzwi, gdzie na mnie 
ozeka... Jeśli mi nie wierzysz, mogę go  zawo­
łać... poświadczy...

— To zbyteozne.
— Więo, jak  widzisz, nie mam drogi w yj­

ścia... Stoję na progu więzienia! G dyby cho­
dziło o mnie tylko, nie wahałbym  się go prze­
stąpić... leoz żal mi oiebie... twoje nazwisko 
poniewierałoby się przed kratkam i sądowemi... 
No, zastanów się; onoess, osy nie chcesz skan­
dalu. Kosztowałoby oię to dwadzieścia tysięoy 
franków... Bo zapomniałem oi powiedzieć oy- 
fry... D la oiebie, to drobnoztka... Zresztą, gdy­
byś nie mógł dostarczyć takiej sumy natyon- 
m iast, prynoypał gotów sadowolnić się twoim 
podpisem... w art on ty le co słoto... nie tak  jak  
mój...

Cyniozny ton mojego b rata  bola! mnia 
narówni niemal, jak  jego osyn haniebny.

— Fałszerstwo! — zawołałem.
On nie spuśoił oozn: widocznie obwiła 

wstydu już minęła.
Patrzał na mnie z wyrazem  bezwiednożoi

1 spokoju, jak  gdyby teras, gdy mi swą prośbę 
przedstawił, nie m iał jnż sobie nio zgoła do 
wyrzuoenia.

Przeszedłem się pary razy po pokoju i 
stając przed nim, rzekłem nerwowo:

— G dyby pozostała w tobie odrobina hono­
ru, nie ozekałbyś na żandarmów-.. Nio dla oie­
bie nie uczynię, bo jesteś łotrem skońozonym... 
co najw yżej mogę oi dać rewelwer, jeśli , nie 
masz własnego.

Tomasz powstał także, skrzyżował ręce 
na piersiach:

— Tam do licha — zawołał. — T ak  sobie 
o tern mówisz, o bułce z masłem... Zaba- 
wni są doprawdy, oi ludzie uozoiwi 1 Mówią

jak gdyby to był jak i drobny w y­
padek oodziennego życia... Prosi się iob 
niądze, a oni na to :  „Palnij

0 śm ierc i,
0 Pi®" 

sobie w łeb..." 
Zupełnie tak  jak  ów ozłowiek z Biblii, k tóry  
dawał dzieoiom swoim kamienie, gdy go o ohleb 
prosiły... Mam się z a b ić !... to wspaniałe I... 
Ależ żyoie jest przeoie ozemż wyśmienitem... 
zawsze za krótkiem... Ależ ja wolałbym daleko 
pracować przez la t dwadzieśoia w w arsztataob 
rządowych, nabawić się reumatyzmów, zbez- 
oieśoió twojo nazwisko, moje i wszystkie na­
zwiska na świeoie, niż skrooić sobie żyoie bo­
daj o pół godziny!... Zaobowaj rewolwer dla 
aiobie... Niewiadomo, ozy oi się kiedy nie przy­
da... A teras, co w olisz: dać dwadzieścia ty ­
sięoy franków, esy też widzieć brata  w wię­
zieniu poprawozem... przytem  ostrzegam  oię, 
że wyszedłszy zeń, przy lada sposobnośoi za- 
oznę zapewne broić nanowo...

Każde słowo Tomasza spadało mi na ser 
oe, 'ak kamień, nie ze względu na niego 
wszelako; słowa te wywoływały z grobu Au- 
douina.

W idziałem ęo w strasznej obwili skonn
1 opanowała mnie m yśl s traszna: może i on 
przyw iązany był nam iętnie do nędznych resztek 
swego żyw ota; może w ohwili ostateoznej nie 
pragnął ratunku, o k tóry  tak  się przedtem  do­
m agał ; może, gdyby mógł był głosu wydobyć, 
zawołałby do mnie, jak  tam ten : „W szystko ra- 
ozej, najgorsze eierpienia, byle nie śm ierć!"

Przez ten ozas Tomasz śledził mnie okiem 
badawozem.

— Poddałem oi tem at do refleksyj, be ?... Nie 
rozumiesz tego, e ta ry ?  — mówił- — Śmieszny 
bo jesteś z twojemi radam i!... Dawniej obolałeś 
mnie w ypraw ić do Am eryki, jak jaką skrzynię 
ze zbutwiałym  towarem... Teraz radzisz mi, 
abym  sobie wpakował kulę w łeb i ofiarujesz 
mi swój rewolwer z tak  zim ną krwią, jak gdy­
byś podawał mi kufel piwa... Mapie dziwny

sposób pozbywania się ludzi, którzy wam za­
wadzają, wy, cnotliw i i czyści... W ierta j mi, 
że każdy z nas, łotrów, byłby skrupulatniejszy 
pod tym  względem... Czyż w grunoie rzeozy 
jestem  tak  bardzo winien ?... Czyż po sto razy 
nie złyszałem z nst twoiob złorzeozeń na usta­
nowiony porządek społeozny ?... a praeoież wła­
sność jest jedną z oegiełek tego gmachu, który 
pragnąłbyś obalić!... Fałszerstw o! W ielka mi 
zb rodn ia!... Zbadaj dokładnie snmienie własne 
i powiedz mi szczerze, ozy pewny jesteś, żeś 
nigdy nie popełnił gorszego przestępstw a?... 
Nie były to zapewne zbrodnie, które wiodą de 
więzienia poprawozego, o, nie, zanadto jesteś 
rozumny, aby się takich dopuszczać... lecz wy­
kroczenia, nie podpadająee pod żadne prawa, a 
tern niemniej karygodne...

Miał słuszność, n ie s te ty : nie groził mi ża­
den wyrok sądowy, n ik t nie mógł zeznaniem 
enem  postawić mnie przed kratkam i, a jednak 
byłem  winniejszy jeszcze od niego, nie mająo 
naw et na swe usprawiedliw ienie tej bezwiedno- 
śoi, k tóra go prowadziła na oślep, w kierunku 
nieokiełznanyoh instynktów ; nie miałem tej, 
tak  szczerej w nim i zdumiewającej, naiwnośoi 
występku.

I  jakiem że prawem sądziłem go tak  srogo ?
Jakiem  prawem nakazywałem  m a śmierć, 

skoro sam żyłem, otoozony szaounkiera po­
wszechnym, npadająd jednak  pod brzemieniem 
w yrzutu ?...

Czyż nie powinienem był oknpió jedno 
zgładzone żyoie, drągiem  — ooalonum.

Byłoby to zadośćuczynieniem niejako 
i B rat mój patrzał na mnie badawozo, usi­

łując odgadnąć, ot> mu odpowiem.
— H a l widzę, że się namyślasz — rzekł. — 

To dobry zn ak : u oiebie pierwszy popęd jest 
zawsze gorszy od drogiego... nie tak , jak  u 
mnie. W iesz : mogłoby to świadczyć, że bądź 
co bądź, więcej w art jestem od ciebie...

Zaśmiał się, ukryw ając swe wzruszenie 
pod pozorem oynizmn.

— Daruj mi, Tomaszu — rzekłem, rękę mu 
podająo.— Byłem dla oiebie zbyt srogim, p rzy­
znaję... Dopuściłeś się wprawdzie czynn bardzo 
występnego, leoz slasanie powiadasz, że bywają 
gorsza daleko!... A  przytem  żyoie ludzkie wię­
cej warte, niż dwadzieśoia tysięoy franków... 
Dam więo, o oo mnie prosisz... Tylko stara? 
się nie popełniać jnż  nadal podobnyoh wykro­
czeń; nie jestem  tak  bogaty, jak  oi się w yda­
je, i jeśli możesz, zostań napowrót ozłowiekiem 
uozoiwym: jest to jedyna droga do osiągnięcia 
szozęioia.

Dałem mu ozek na żądaną sarnę.
Zachowanie jego zmieniło się natyobm iast. 

Rozczulił się, w oka łza m s błysła, ręka, k tó­
rą wyoiągał po papier, drżała, jak  w febrze.

— Oh! dobry z ciebie b ra t!  — zawołał — 
odnajduję dawnego Piotrusia, któregom tak  ko­
chał, choć ozęsto przykrości mu sprawiałem.. 
Gderał on na mnie, lecz zawsze obronił od 
złyoh skutków moich wykroozeń...

I  m nie także rozrzewniły te wspomnienia 
czasów dawno ubiegłych.

On oiągnął dalej z tą  dziwną mieszaniną 
dobrodusznośoi i oynizmn.

— Ha i oo prawda, myślałem, że trudniejsza 
bądzie z tobą sprawa... Tak, okazałeś się wspa- 
niałomyślniejszym, niż mogłem przypuszczać !... 
Ludzie porządni, zarabiający na pieniądze, p rzy­
wiązują do niob tak  wiele wagi! Przyszedłem 
tu taj, bez wielkich nadziei, dlatego tylko, że 
prynoypał mnie przyprowadził... To też dzię­
kuję oi serdeoznie i obiecuję robić, oo Oęazie 
w mojej mocy, aby zostać uozoiwym... choćby 
tylko przez wdzięczność dla oiebie i dla 
oszozędienia oi nowyob ze m ną kłopotów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ludwika Juliusza Stadtmtillera
przy pl MaryccIclin 5. Hotel Francuski.

poleca Cognac llennesy, Martel, 
Dubois.

Krzysztof Bohosiewicz
urodzony w N lilliow ie  w roku 1872, zmarł we L w o w ie  dnia 80-go 

maja 1906 roku opatrzony św. Sakramentami.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dnia I-go czerwca o 

godzinie r2-tej w południe w M ILIJ0W 1E, na który w smutku pogrą­
żone rodzeństwo zaprasza krewnych, znajomych i przyjaciół.

M ilijłw, dni* 81 maja 1208.

„CONCORDIA." A Karkowski, Lwów, ni- Sobieskiego I. 10.

Michalina Bułkowska
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, 

zmarła dnia 81-go maja 1906 roku w 19 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dnia 2-go czerwca 

1906 r., o godz. 8-ciej po południa z domu żałoby przy ul. Piekarskiej 
1. 52 (Anatomia) na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrą­
żone Rodzeństwo — krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześoian za­
praszają.

Lwów, dni* 81 maj* 1906.

„CONCORDIA* A. Karkowski, Lwów, ul- Sobieskiego L 10.

FABRYKA DACHÓW EK O

Jana Chorośnickiego w Chnrośnicy §
P o czta  I s ta cy a  k o le i w  m le|scu §

colsoa j
D a c h ó w k i ró ż n e k o lo ro w e , p ły t k i  n a  p o e a d z h l, c e m b ry - ^  
ny n a  s ta d n ie  (s p e c ja ln e )  o r a *  w s z e lk ie  w y ro b y  w ch o- Q  
daące w z a k re s  w y ro b ó w  b e to n o w yc h  k r y c ie  d a c h ó w , O  
u k ła d a n ie  p o s a d zk i w y k o n u je  s ię  w ła s n y m i r o b o tn ik a ­

m i po c e n a c h  m o ż liw ie  n a |n lżsn y  oh.

Bliższych ohjaśniefi nflziela Zarząd fahryli.
e C Q Q Q O Q O O O O O O O Q O C O O O O O O Q

M a p a  G a l i c y i
H e rr ie h a  — B arań sk ieg o  wydanie z roku 1906 kolorowana w forma­
cie 78 X  10®- D ża t*  ścienna mapa koistuj# K. 8.—, n* płótnie K 6.—,

z wałkami K. 8.—
Do nabycia we wszystkloh księgarniach.

Nakład X s i q r »  Polskiej 8, Połonieckiego * e

Skład p ł t t i  Korczyńskich
Lw ów , H a lic k a  16.

polać*
kompletnie gotowe w yprawy Ua> 
b n s w r u  z pożoielą od złr. 200.

N a|lańaze  ź ró d ło  rewolwerów i b ra­
ni myśliwskiej Praoownia rnsanikarik* 
S zad ko w ski 41 K opczyński we
Lwowia, pl. Bernardyński L 8.

B ard zo  szdobno plaszow* u m
tki (Leufry) na sloty i wózki dziecinne, 
dawniej po kor. 2, 8*60, 610, 7 i 7 50 
tera* po kor. 1'80, 8 5 1, t'80 , 6, ASO itd 
z powoda likwidaeyi pole** spółka tapi- 
oarów Lwów, Jagiellońska A

A llozna w illa  ■ ogrodem ■ komtor 
tam urządzona, na sprzedaż. S tac ja  tram ­
waj* elektryomegu *1. Hzymanowiczów 
7. (Boozaa ul 29 listopada).

O la g lm n azya lls to k ! In ternat
przygotowani# de egzaminów wstępny ab 
Bialska Ossoliżskiek 8.

6 pokoi,
9 przedpokoje, kuabnia, werandy eto. do 

wynająeia, Kaitalówki willa „Jaga* 
Nabitlaka 15.

B ila rd  karam b o lo w y  i z płytą do 
odwrsoania prawie nia używany do sprze­
dania. Bliższa wiadomożż w tia rze  W  go 
Pana Sokełowskiego Paeaś Hansmana.

Po możliwie naok i  powoduj 
awiaiąoia handle spółka tapicerów lwew 
skioh wysprzadaja meble stylowe, kam 
płatne sypialnia, jadalnia, salony, pokoj* 
męskie, mebelki laksaiowe, bimrka dam 
skie, e tsłerk i, parawaniki, oryg. japoń 
skie i  t. p. w ogromnym wyborse.

W illa
n a  K t i t t l ó w o i ,

dobria renkująca sią, składająca sią i  
trzech pomieszkać 5, 6 i 2 pokoje z przy- 
należnościami de sprzedania. Zgłoszenia 

pod ,K .  Z . ‘
B iu ro  dzienn ików  S oko łow skiego

pasał Hansmana

Z1 W Dl iej oKoiicy
nad rzeką se wspaniałym parkiem, dwór o 10-ciu pokojaoh ■ dobrymi murowa- 
nemi budynkami gospodarskiemi w obssarse około 400 morgów, w osem 191 mrg. 
roli, 90 mrg. łąk, 80 mrg., ku ltu r wiklowych, 25 parko i 96 mrg. lasu w wiecu 
od 0-cin do 40 stu  la t; s powodu wyjazdu właścioial* za granicą z wolnej ręki 
do s p r z e d a n i a .  Cena 260.000 koron. Obciążenie hypoteczne 80.000 k. Tow. 
Kred. siemskie. Częśó oeny kapną może pozostać na pewien esas pray hipotece. 

Bliższych informaeyi udzieli z grteoznożoi

P. G. Szaszkiewicz w Rzemieniu o. p. Rzochów
leży przy linii kolejowej Tarnów-Stróże stacya ko lri w miejscu, 10 pociągów 

osobowych dsiennie, o 8 godslny ad Krakowa.________________

Poszukuje się buchaltera
w ła d a ją c e g o  ję z y k ie m  p o ls k im  i  n ie m ie c k im  
w s ło w ie  I p iś m ie  o b s n a jo m io n e g o  z d n ia łe m  
k s ię g a rs k im . R e fe r e n c je  i  ś w ia d e c tw a  k o n ie -  
esn«. P o s a d a  do  o b ję c ia  1 s ie rp n ia  1960 . Z g ło ­
szen ia  p is e m n e  S ta n is ła w  S o k o ło w s k i L w ó w , 
—  ,,  : n i .  D s ie d u n s y c k ic h  1.   , I

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hansmana L 9* sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryą, i inne kraje.

ziemskiego poszukuje od Lipca b. r. 
rutynowany teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony Agronom, pozo­
stający obecnie jedenaście lat na 
miejscu. Releguję pośrednictwo biur 

wywiadowczych.
Łaskawe sgłosiasia przyjmują pod: 

„A dm in is tra tor* post* restant* Bor 
wadów n. Banam.

W  s p r a w a c h  l o s ó w  K E JJf
stań ■ naszych usług. Bprsadajemy losy 
takża na spłaty micsiącsna. Losy sasta 
wionc wykupujemy i adskąpnjcmy ja na 
spłaty. Prosimy sałądaż nassege kalen 
darayka, który ressy łauy  beipłatnie. 
Kopno i spraedoł efektów i monet. 
SctlOtz I e tia je s  Dem bankowy ws 
Lwewia, plae M arjaeki 7.

Legitym acje
s ta ro p o ls k ie g o  sz la c h ec tw a

aozciwie bpi oprowadza, podania o 
goduośoi dworaka* przygotowuje, 
dokum enty rodMaa* odssuknje o 

soba godna sanfania.
Adrss: „Sz 8 t  N- 184“ 

poate rest. Kraków.

888888*888888
i mM  C H O W U  D R O B I U

w  Niwm irowie
poleca .

Kurczątka trzydniowe do dalszego 
chowania w cenie 12 ct. sztuka. Na 
piecayste kaczęta, indyczęta, gęsięta. 
Kurczęta przez rok cały na kuchnię.
D sta-?* roosna drobią. Tamże truskaw ki. 

Opakowanie doskonałe. Usługa ssybka.

_______ Bazar krajowy._____

Najlepsze

ie
i u rn a  podeszwy. 

Jodyno na la lo .

Lwów, Hctal GeorgeY

W I N O !
Mo,s najdelikatniejsi* W ina O a lm a -  
t y ń s k i o  wysyłam w beezałkaoh od 
$■) litrów  swył pod gw arancją au- 
pełnej oryginalnośoi i wytrzymało­

ści, mianowicie: 
fiebenioo, stor* białe, przeżroeayste, 

mocne 48 h. sa  litr. 
Ssloaa, łagodno wino oserwane bar­

da* delikatne i mooce 48 h. za litr. 
Opollo-Sehiller, bardso ulubione o- 

gniłte 4 i h, za litr. 
Podane oeny rozumieją sią leko staoya 
kelejowa Tioma (Kjeka) za pobraniem. 
Beozki przyjm uję według oen obliozo. 
nyoh franoo. Przy więkseym odbiorze 
stosnnkowy rabut. Próbki (5 kg.) po- 
estą do prsekoaama sią o wybornej 
jakości k o n tu ją  K. 8.— franko każdej 

poosty. denniki gratis i franko.
Aires: Edm und P a u k , F łum e.

Tysiąoy listów diiękcsynnyen i aznań 
co do sumiannośoi firmy.

FABRYKA a s f a l tu  i papy dachowej 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW IGZ& «

LWÓW. Ul. iw, JtSRCIKł L 1S.

9  *s *  7
ASFALT OO OSUSZANIA j,M 
ZAW1L60CUNYCH ki AM g 
NtllClY CSMORZIMY1" i[_ W BUOJTNKASH.

PŁYTY IZOLACYJNE 
00 FUNDAMENTÓW
SMOŁA DEStYuOYiAflA „ 
BO PACaiw I 0R2EV/A ‘̂■i

* Tłoczeie do owoców i winogron
z podwójnym saoinkism rąomym „ H e r k u le s "

' t o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o silnym cisku

MŁYNY DO O W OCÓW  ! WINOGRON. Kompletne stałe lub prze­
nośne urządzenia do fabrykacji mouzczów owocowych.

T ło c zn ie  do w y c isk an ia  soków  ow o­
cow ych, m łyny do Jagód- M nutrki na
uwoee i  jarzyny, m a.synki do krajania i obie­
rania owoców, najnowsso samoczynne sikawki 
przenośne i na kółkaeh „Syphonia" do win­
nic, ogrodów, sadów, c.hiaiHlarń i pól goroiyoy. 

PŁÓ O I DO WINNIC.

Najlepsze siewniki
rzłoh

l

„ A g r ic o la "  dla wysiewa wszelkiego rodzajn 
nasieu i mieszanek, bez wymiany kći ni  wzgó-

równinaoi, lekkie, trwał* po cesach najniisaych.
Żniwiarki, kosiarki, grabie, prasy ręczne dla siana i słomy, łaikovniki do knkurudzy, młocarnio, bukowniki,
m .ynki do esyssosenia z Hoża i nasion, trieury, płagi, walce, brony, m ass-ny  do przyrządzania karmy etc. wy­

rabiają i pod gnarancyą dostarczają Fabryka maszyn gospodarczyoh, lejamia żelaza i hamernia parowa
P T T  TVT A l T  R 1 A  I R T T T  i  S n  W iedeń, l l / l  T a b e rs tra s s e  N r  71.
X  X X * XTXXX X X  ^  X  X X  X N j p *  Nagrodzona przeszło #t!0 medelami srebrnymi i złotymi 

Ilu s trow an e  cennik i b ezp ła tn ie . Z as tęp cy  p o s z u k iw a n i .

Na myszy polne
m yszy polne

P ia ttjca ie , patentowane nowości
w każdym postępowym domu do codzien­

nego użytku niezbędnie
potrzebne, równie* n t 
p? azent.y odpowiednie 
po b. niz»ieh esnach

F KleczeAski, Lwów
pierwsza w krajn agencja 

ŁandI i bnrtowny zkiad pa­
tentowanych nowości galan­

teryjnych.
N a  ż ą d a n i e  Hustr. p ro sp ekty  

o d w r o tn ie .

T ru c izn y  na
G ałk i fosforow e  
O w ies stryohninowy, obłuskany, 
K oskol krający tylko tnysay, nie 

dliwy, dla innyoh zwierząt, 
P szen ica  strychnin o ws, 

wyrąb'*

Lwowska talu, ctiemicz, „H en
Przy zauió - ie ria  należy dołąozyś pozwo 

1 -»ł* władey politrca.

Znako m ite  filtry de wody poleoa 
F r . C h ladek  magazyn wyrobów żela 
znyoh, nsetalowyoh Lwów, Rynek 45.

Jaremcze
Zakład wodoleczniczy w  u ro cze j oko­

lic y  g ó rsk ie j o tw arty .

Rowery 
„ S t y r i a -  P u c h “

Najnowsze model*
z  wolno b ie ią cem i kołam i,
jakoteś wszelkie przybory po najtańezyoh 

cenaeh poleoa

J A K Ó B  K A H A N E
Lwów, ul Sykstaeka 19.

W łasny w srstat reperaoyjny. Zamówienia 
z prowinoyi odwrotnie.

W  K r y n i c y
J. ZNAMIROWSKIEGO 

„P en syo n at W a rs za w s k i"
dawniej

„h yd ro p a ty czn y "
w idealnem położeniu pierwszorzędny 
dom o 70 pokojaoh wedle wszelkich 
wymogów komfortu i hygieoy urzą­
d z o n y  ob, knohnia wzorowa. Czytelnia, 
werandy, ogród, zala i plac zabaw. 
Oeny umiarkowane. Prospekty na żą­

danie w yzjla opłatnie.

oooooo® oooooo
P a w e ł Seelenfreund

s*k°-i (Nfirnb^rg, Bawarya)
DOM KOMISOWY CHMIELU

Przedsiębiorstwo budowy suszarń chmie­
lowych ogrzanem powietrzem najnowsse- 
go systemu. Pośrednictwo sprzedaży wo­
łów galicyjskich wprost bawarskim^ ras- 
żnikom. Im port masła deserowego i se­
rów. Na każde sepytenie służy natychmiast 

odpowiedzią. Koresp. polska i ruska.

0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0

F ab ry ka  parowa

Braci W czelak
we Lwowie,

wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 
portale, urządzenia biur, nowość! biura sy­

stemu amerykańskiego i t. p.
Wielki napaś

posadzek i parkietów
z materyałów starannie wysuszonych

!(

Z a r z ą d .

W K r y n i c y
„Uniwersał'1

dom kom isyjny-spedycyjny, kantor 
wymiany, biuro podróży, informacyj­
ne, wynajmu mieszkań pośrednictwa 
pracy, plakatowania ogłoszeń i rek la­
my, ajeneya dzienników, nbeepiecień, 
zastępstwo banków i rozliosnyoh firm 

poleca swe nsłagi P. T. Óośoi.

Za 2 złr.
przerabia stare materace (8 podusski) 
zupełnie jak no e. Drelichy na pokryois 
od 50 ent sa metr. Nowe materac* wio 
sienne obłożone watą Dra Bischofa prze­
ciw molom od 16 zł. materace z trawy 
morzkiej od 6.50, obłożone watą Dra 

Bieobofa od 10 zł.
Kołdry od B.BO zł. w każdej cenie — po 
leca najtaniej specyalna praoownia koł­
der i materaców Józefa  Schustra  

Lwów, Kopernika 5.

płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórą, sapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wemaonia ioh porost. Do 
nabycia w saiobniej- 
szyeh aptekach, drogne- 
ryach i składach perfum. 
Ołów no składy : — wo 
Lwowie Hay, Mikolasch; j 

w Krakowie: Reim.

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
zawierają w kwartale I  r. b.

Howości Muaycane
Jedyny polski miesięcznik literacko-nutowy.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln i e  1 r a b .  2 5  k o p . ,  z p rz e z , p o c z to w a  1 r a b .
5 0  k o p .

Z e sz y t p o je d y f te s y  •©  k o p .
Treżó zezzytów: Sarzyński M. Molodys i Krakowiak. — Mo zhowski i i .  

Sskiee weneckie. — Xitken O. Serenada. Oipollone A. Roraans. — Olere H. 
Klegia. — Ferrari-W olf B. Barkarola. — Rinaldi G. Arlekin Pantomina. — Sa­
mara 8. Yalst lent*. — Weis* A. Romans I. — Wilm N. Wspomnienie z W ar­
szawy i — Tozs f r .  Bajeczka.

W  dziale literackim liezne prace z dziedziny muzyki.
Opłaomjąoy od I I .  kw  „Nowości m u z y c z n e "  ro o n ie  r a b  £. z 

przesyłką pocztową rab. 6 o trzym ają  kw. I .  b e z p ła tn ie  jako premium a lb o  
za  pOł oeny, t. J. za  1 ra b .  60 kop. słynną m etodę L e iz e ty o k ie g o  p. t 
„Nowoczesny Pianista", opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzelska. Na prze­
syłką preminm należy dołąosyó 80 kop.

Adrss Redakcji i A dm in istracji: Warszawa, Warecka 15.
Agouys « •  Lwswie u St. Sokołowskiej#, Pasaż Hansaaua Nr. 9.

Kredyt osobisty
dla urządników, oficerów, nancsyoieii, 
itd. Samoistne konsorcja oszczędnoicio- 
we-pożyeskowe Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają p o i jak najdogodniejszymi 
warunkami takż ■- na długoterminowe 
spłaty pożyozek osobistych. Adre*y kon- 
seroyj podaje bespłatnie Z e n tra lle i-  

tung d e *  B eam ten -tfe re in es , 
Wien, I., W ipplingerstrasse 25.

A g encya  Nanczycielska Morawska,
Halicka 10. poszukuje Francuza. Poleoa 
Francuski na wakacye.

N a  wszystkie
b e z  w y j ą t k u  p i ż m a  c o d z ie n n e  m ie js c o w e ,  z a m ie js c o ­
w e , w ie d e ń s k ie  i  z a g r a n i c z n e ,  t y g o d n i k i ,  i l u s t r a c y e  
a r t y s t y c z n e ,  p i s m a  h u m o r y s t y c z n e ,  m o d y ,  i u r n a i e , 
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  z  d o s t a w ą  *  m ie js c u  lu b  

w y s y ł k ą  n a  p r o w i n c y i  p o  c e n a c h  r e d a k c y j n y c h

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwóic , pasaA Hausmann ,9.

W - Ogłoszenie do wwzystkieb pism n a jta n ie j.

ia d a k to r  odpow iedzialny  W a e & a w  i £ a s t o W 8 k i . P a p ie r  *  f a b r y k i  R r a d  F i a ł k o w s k i c h Z d ra k a m i E.


